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bezrobotni
Mimo. że orzesilenifc gospodarcze ogarnęło 

w szystk ie  s f e r y  i zaw ed y ,  najciężej jednak do­
tknęło klasę robotniczą. W ie m y ,  ze dziś K u p c y ,  
rzemieślnicy, wolne zaw ody , pracow n icy  u- 
m ys low i muszą c iężko w a lc zyć  o byt, nikt jed­
nak nie może tw ierdzić, żeby ich położenie b y ­
ło podobne do położenia klasy robotniczej —  
ta jest największą ofiarą kryzysu, choćby z tej 
racji, że nigdy nie miała reze rw  na przebycie 
najgorszych czasów.

Dla poinformowania się o położenia sfer po- 
zarobotniczych statystyka podaje w y k a z y  K- 
cyta-cyj, zam jkan ia  w arszta tów  pracy , prote- 
s lów  w t i .s low ych  i t. p. ob jaw ów  zamierania 
życ ia  gospodarczego. Są to bez .kwe&tji bolesne 
dane, w który c l ru k ryw a  się niejedna iragedja 
ludzi, chcących i m ogących  pracow ać samo­
dzielnie. W  stosunku do K l a s y  robotniczej jak­
że w ym ow n ie jsze  są te w yk a zy ,  wyraża jące  
się —  z początkiem grudnia —  liczbą 280.000 
bezrobotnych  i perspek tyw ą o trzym yw an ia  
zas iku tylko przez 40.000, nie m ów iąc  o  dul- 
szem „błogosławieństwie** w  postaci trochę 
ziemniaków i węgla .

C zy ta  się dzień w  dzień : tu bezrobotny padł 
na ulicy z głodu, tam bezdom ny zamarzł na 
śm.erć, gdzieindziej nawet pracujący —  pew ­
nie 2— 3 dni w  tygodniu —  poszedł do w ię z ie ­
nia za złapanie i zjedzenie cudzego psa. Ileż to  
tragedji mieści się w  notatkach pulicyjnych o 
z w y k ły c h  kradzieżach ! W szys tk ie  prawdę m ó­
w ią  o bezrobotnych i bezdomnych —  ta Klęska 
p o w o ju je  ich wyko le jen ie  się, nie pochop do 
k radzieży . A  co się dzieje z żebractwem , w ie  
ka żd y  z doświadczenia —  najw iększy, nieste­
ty, kom yngent żebraków  stawiają bezrobotni, 
dla których ten proceder jest z pewnością  naj- 
w .ększem  nieszczęściem.

N ie  potrzeba w y l ic za ć  dalszych przyk ładów  
na udowodnienie faktu, że klasa robotnicza zo­
stała k ryzysem  najciężej dotkniętą. I nie po­
trzeba b y ć  nawet zasadniczym przepiwnrkiam 
sanacji, aby przyznać, że  n iczego  nie zrobiła 
dla ■łagodzeniu —  o usunięciu niema m o w y  —  
najdrastyczn ie jszych skutków przesilenia w  od­
niesieniu do k lasy robotniczej. Musi się nawet 

s tw ierdzić  coś w ręc z  p rzec iw nego : sanacja 
daje się (Klasie robotniczej we  znaki mety lko 
jaiko c iężar po lityczny, ale jako odb.erająca jei 
możność zmiany i nadzieję na polepszenie.

Znane są w y c z y n y  na polu co raz  now ych  
sposobów odbierania c z y  zmniejszenia zasił­
ków . Znane są za w e d y ,  jakie spraw iły Okrzy­
czane jako zbawienie rożne lundusze i akcje 
społeczne, Znane są dązem a do odciążenia 
skarbu państwa zapomocą coraz w iększego  
kurczenia się jego  udziału w  funduszu b ez rob o ­
cia k tó ry  już szczęś l iw ie  doprow adzom odo  te­
g o  stanu, że daje —  nadwyżk i. A  w szys tk o  to 
dzieje się w  czasie n ie zw yk łe j  z imy, która 
przec ież  powinna b y ć  okazją i nakazem do 
w iększe j opieki nad bezrobotnym i i bezdom ny­
mi.

Arcysensacj/jny film. będący największą atrakcją świata w ytw órn i United Artists pod tytułem .

BIAŁY UPIÓR
(Piękna kobieta w mocy szatana)

W rolach głównych: B ELA  LUGO Sl i M ADG E BEL LA  M Y
N ia t o  doborowe uzupełnienie 1 W niedzielę o godzinie 12-tej poranek1

tfomomiK u b. ircsla Liebcrmaira
L IC YTA C JA  RUCIIO.MDŚCI ił. PO SŁA  DUBOISA ODROCZONA

Z W arszawy donoszą: W  ub. piątek do mieszka- 
nia b. posła Lieherinana, skazanego w procesie 
Centrolewu, zgiosil się komornik, by zająć rucho­
mości na pokrycie należnych od skazanego ko- 
szluw sądowych. Kiedy komornik wszedł <w mie­
szkania przy alei Ujazdowskiej 22 stwierdził, że 
niema w niem żadnych rzeczy. Zostały one sprze­

dane przez pUnumocuików właściciela mieszka­
nia.

Wyznaczona na dzień 20 hm licytacja rucho. 
mości w mieszkaniu b posła Duboisa została odro­
czona, gdyż zona i szwagier skazanego złożyli do 
sądu podanie o wyłączenie części opasanych ru­
chomości.

P o lity k a  z a g r a n i c z n a — taje m n icą t a n s t w o w ą
Piątkowe „posiedzenie“ sejmowej komis.,, spraw 

zagianiuznych rzuciło więcej światła na uaeze Sto­
sunki aniżeli mogłyby to uczynić m o cy  i pisma 
opozycyjne. Jeżeli pcz« wodniczący komisji w y ­
raźnie dodaje: w porozumieniu z luinishem spraw 
zag.ankznycli — oświadcza, ze rząd w tej chwili 
niema komisji tnie do powiedzenia; jeżcT. tenże 
minister lai*kav.ie zapowiada, że za kitka lygodui 
coś powie — czy potrzeba lepszego dowodu, 
Wt^ystko, co u nas jeszcze odgrywa rolę parlamen­
taryzmu, kontroli iid. jest pusLem słowem?

Ruói się przed przedstawrcielsiwefn ludowem ta­
jemnicę z pom yki, kicia  w ostatnich czasach byta 
nader anty wną i to w iin ji zygzakowatej. Na„pie,w 
wicika przyjazd z Sowietami, od pak.u o nieagre­
sji do wym iany w zyl i czułych stew, potem spo- 
tKanie p Becka z uoebbelsem, lozm owa Lipski- 
Hitier, n iezwykle przyjęcia w belw tderze — ik.ora 
z  tych polityk jest w łaściw ie aktualną. zbliżenie 
do ih s ji cizy do Niemiec? Gdyuy nawet, jak dają 
du zrozumienia, la druga polityka była tytko „m a. 
chiaweiizinem *, gdyby ce l. wała nawet tylko 
w przetrwanie do czasu, kiedy ukaże się prawdzi­
we oblicze hitlerowskich Niem iec —  w każdym ra­
zie nie może i nie powinna byc tajemnicą dla su­
werennego narodu — czyż art. 12 konslylucji nie 
m ów i: władza zwierzennia w Rzeczypospolitej FoL 
skiej należy do narodu?

W ażne wydarzenia w poetyce zagianiczntj rcz- 
g yw ają  się obecnie i w innych państwach. Gia 
polityczna na w ielką skalę i o w ielkie rzeczy idzie 
m iędzy stolicami Europy i tu obserwujemy pou­
czające widowisko: podczas gdy w krajach czysto- 
faszystowskich: Niemczech i Włoszecn parlamen­
ty nie są o niczem informowane, rząa sam wszy­
stko robi i nikogo nie dopu-zcza do znajumości tej 
roboty, to w krajach demokratycznie rządzonych: 
we Francji i w Ynglji dzień w dzień, na każaem 
posiedzeniu mówi się o polityce zagranicznej, rząd 
inform uje, parlament pochwala względnie li y- 
tyikuje —  isunieje kontakt i współpraca między 
obu czynnikami panstwowemi.

Do jakichże państw zahezyć Polskę, w której T>o. 
lity Ka zagraniczna jest i ma zostać ala Sejmu ta­
jemnicą zamkniętą na siedm pieczęci? W spaniały 
jest ten przewodniczący, który powiada komisja 
niema nic oo gauania, ponieważ rząd me dal jej 
żadnego materjalu do pracy O to wiaśnie chodzi, 
że komisja żąda od rządu informacji, chce od niego 
dow iedzieć się, co się dzieje, pragnie na podstawie 
otrzymanych in form acyj wypowiedzieć swą opi_ 
nję.

Jak w p. dnie do przewodniczącego kom isji pod­
kreślono, os.atnie posiedzenie .komisji oańylo się 
w lutym a od tego ctzusu nasza polityka zagranicz­
na pizyorala caiUuem inne oblicze. Jeżeli już było 
anomaiją, że miaruuajnyiu czynnik.e.m w polityce 
zagiauićanej nie jest minister spraw zaigran.czn„ 
ancmalją z punk.u widzenia konstytucji, nie 
z punklu widzenia stosunków faktycznych — to 
i w tym wypadwu usuwanie parlamentu jest nie­
zrozumiale. W ick jol istny przecież, że nawet H i- 
Łlea ucziui poirzeoę sunięcia przed Reichslagiem 
— było to iw m aja — i zażądał od niego aprobaty 
dla swej polityki zagrań,.znej, mimo żt zgórj 
mógł wieuzieć, żc, ja tek  cl wiek ona bęazie, nie 
spoaka się z najmniejszą opozycją.

Konfiskata
Z A JEDNO ZD AN IE  

Nasz wczorajszy artykuł wstępny p. t. „Rząd 
dusz" u leg1 konfiskacie za jedno zdanie. Jaka 
zbrodnię l o zdanie zawierało, nic wiemy, ale s d o - 

dziewam y się dowiedzieć z wyroku prasowego, 
który sąd okręgowy nadeśle nam do umieszcze­
nia.

W  niedzielę 17 gruan ia o eodz. 1C.30 odbędzie s ię . 
w sali OKB (u lica Putow sk iego L. 23, I I  p.) 

w' 8 rocznicę śm ierci

A k a d e m ja  ku czo i 
S te ta n a  Ż e r o m s k ie g o

PROGRAM.
Chór robotniczy.
Przem ów ien ie dra W . Jampolskaego o tw ór­

czości n&jznakomitszego pisarza Po lsk i pracu­
jącej.

Recytacje pism Żerom skiego w wykonaniu ar­
tystów diain.: Janiny .Martini, S. Biał&szczyń- 
skiego i J. Strachockiego,
W nywam y zorganizowanych robotników lw ow ­

skich do licznego współudziału.
OKR PPS LWÓW. 
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WsWSłtzesirj rj'S refcitmy a oświetl
I n a u i u r s c y j n y  w y k ł d d  na K u r s i e  C z e r w o n y c h  H s i r c e ^ y  w  C z ę s t o c h o w  :e

1& półcteany ruch robotniczy znaj­
duje ( iv  p°d znak enj walki z laszyzmem 
— szcze jó ^ ię  w Europie środkowe

Ta walka jest di-.Maj osią poi iyk ; 
roboin ’c yej. N icwąip l wie. jesi ona tru 
dna, gtfyt klasa robotnicza jast osłabio­
na prze* ^ryzys i t>ezrPD0P‘ 'e

Zdeklarowany bezrobotny p-oieisr 
jai sta;e s'ę także w n ektórycn kra­
jach częściowo i chwilowo po ła 'nym  
maferiąlem d'a fasz-str-wskiej dernago 
g i  Kryzys, dnnrowa<łzatas do rumy 
rczoaczy drobna burżu»a:ą i częśc^wn 
wk.gc ańs'wo, p7vni z nich k ’ iifnti?!e fs 
Szys'ow Namralme.ten proces oozvsk 
w j n'a .grnu pi-ćregnfeh" przez f ł jzcz ju  
iesł proce*e*n przcjścowyra, skoro f» 
szyzrn, broniąc us'i-0 'u kapiła li* 'v-zne 
go. praw e n<c realnego • «  dać nie mr 
źe A e na-azfe te wszvs»k 'e procesy 
razem w/micniafe prądy fap zys łow lre  
t ulre ',n ' ) ił  w-»!k* zofd*n''zowanc) kia 
sy zoh-tmczei o Ropiał xtn

Fa«zy*-n jptf d ’ >< pa^rorniy^ayzo 
wtooiem kło«y robotniczej. T a k ie  w za 
kres e ośwłdfy s fw jrza  swe bard/o n:e- 
berp ecrne (e»r*e i insWucle, z które- 
nłi m n «m y w a W y ć  Fsszvzrn b-on' 
„ fn f " ,ro<ci,‘ fca^cw^nścil  p*ń* wa we 
w*»u*tkich dzmdzmach' fo zna-zy i i  
w*relka dziedzina duchowa [szkoła 
prasa, nzuką. literatura i t, p ) mus> 
b' ć rodoorza^kr.y/jna id-ntngji o a no'a
ct'- f?szvstowskiej i ryie śmie z mej się 
wry^am^ć.

P 'p a rzm y  no, o*  8zkołe. N '»iMv* 
bltr^uaz.ia- fe szcrę w  czasarh 1 beral 
nvrh. praw ła nam o .,neuirslo<-<ci"’ 
szkoły i oburzzła się na socahs*ów — 
którzi «r el pnd * vm vfzdł»i oa) oow a i 
ne watnliweści, Dziś Krzyzm  ołwarr"* 
prćłrłairfufe zasadę szkoły polityczne!, 
t zn. tak et. która s’u*y fa s s y s ^ w Ą  fe 
mu a’ j ie-so idtolotfii W e im y
no. „Hitłerjn*'. P o i i t y zn a  szkoła stał* 
się łam <ło<*in.»łem. Warto  przeczv 'ać 
no broszurę W  Hoh’oińnm. Pi^iffeche 
Pedatfoe k", Autor uważa prof Krfecb/i 
za in riatora te#t* nowego wetk-edn 
k ’ eriinku pedagog czrego j ośw'sdc.’»  
l i  rzeczą iesł zuoe*nie zrozum'* ’ **, ie  
izknła w  dzfefeitzych ezatzch piwinna 
wvchow vw ęć  młodzież dla nsrodu w
T” ” *ł n i n r i e t  v(łeof.-rfłl i stwarzać Ifn
łyo psychoforffozne człowieka, k'ńrv 
ppnuiąrfmu k e-unkowi r.«'rzphn\i

To  samo w d ł ‘mv w  Tś/*r.*-»ech i w 
innv<-h podobnych kral^ch Tytko te 
♦ »  z» s* da n;e ws7edz:e jeszcze 'es* 
przeorowadzona na ca’ e sło prpren' 
fw Po ’ r - e *ł wetBe (Wychcwan o pań 
s tw ow c-'!.

To  <smo widz-my w  połffyce pre«-o 
we* Prasa w  państwach faszysiowskmh 
jest pn-Tnnyyana bynaimn e me iako 
wvraz n-<ł'adów pewtie; ps“ -a 'eżoeł o 
soby tub kierunku, lecz (a1, p fanbrfe 
p * * ' l v  6w*, nsrzucaiaca ogó ’ o w  ,oczv- 
w :śc;e. dla ,,dobra narodu i oaOstwa'’ 
obowi.nrkov'a dla wsz^^k-cb onnu'ac» 
ideotorfję, Tsk  nc w  Niemczech urzę 
d^we. uzasatfmen e ustawy prasowe po 
wiada.

,.Frasa łest śro-ikleni wychowanli! 
państwowego ł nazoftftweea. lak arko 
ła. rńdio. teatr. film. Jest ona więc 
w tntncie syrot°t urządzeniem łMh^or 
neta. przeciwieństwem tępo, en wirtz* 
w olei liUeminy pogląd na W iat i 
łiberaine prawo**.

Tek iesf ze wszystk-emi obi*wam; żv 
e :a duchowego w tolalnem'* faszystów 
s^ »m o * ,s«łwie W » z v » łkr> iest uiełe wi 
ramy fręczei w  ka :danvl otmw-arkowei 
d'a w s z v$tk ph ideologii Ta oreyinnso- 
wa iJeoj/-^a fest środkiem klasowej o- 
brony burłusęi, ktńra nię chce dopuś 
cić ro 2 vy ianis i  t  prądów samodz el 
nych. a prreoewszystkiem liUtpwąj i- 
deologi' proletariatu.

W raz g tym procesem „tdedaistalnłe 
Bis’ .. sg'« uhichatt-twąP'* ivc ia  dncho
w t j . 1 drte a eewrrkie głęboki jpadek

buriu&zyjnej huifury wogóle. Nrileniel 
to w  dać wi kra u gdz i  oanuie krańco 
wa forma faszyzmu w ..Hiłlerji' Pomt- 
:am to, i e  pub’ iczn'e pali się ks‘atUi 
usuwa się na’wyb Imetszych uczonych 
oisarzy i t. p Poniiiam io i e  ..narodo 
ry m ' hohatcr0’”  rt^jo sfe zwyc;ainvsu 
'ener Horst Wessel, zamordny, anv
nrzez u'ugiego aulenera Pnmiiam mih 
l!czne honory oddawane mordercom 
Rnfen‘"u,a i t p Pomijam nawet to i?  
* z ’ a kultura iest — wbrew  znanym 
‘ razesom —  nar‘ aw'ons na strasz wa 
•brodnię wo'ny. która mote zn szczyć 
-ała cywilizację ludzka A le  knńcow y  
s i e k n ą 1 zm i rasizm nowoduia i  nie 
n*wi£ć cta!e s:e n«d*tawa ,«)  kultury" 
‘ a n:er.av'gć rozsed’ a nawet
-*-rs*śo>'t«^tęm_ por»7 b * rd » ;at si* noka 
-iife te farrv7-m szukać musi innej re 

nodr*awv poza ob-^bim cl re 
I tfii, k 'ora stoi na dru-cie m ło «» . febi 
n;»i«o b »z  rńtniry »-a«v J wvznan'ń

Aby pokazać, do fe lrogo katastrofal
erfo linadłu or>Bz’ a bnr + u »zv !zi» kyjtura 

n » s z v h  cza«ńw w c i ^ y  do -ek' edna 
z na-'r-f.drifeiVzv-h krfełpk « f  dzi«’ e' 
» v • b N -mrzech: ...T**-re d«*r Fntscbeż- 

znapeiło na^iongjfefyczpego ’ re- 
- k n v nzBa O r.i.zMa
"ISw-gd-za on krótko, i e  cz ’ o «oek  les 
.dreofeinem zsv 'erz«ciem": 'e ie ji kio* 

me !est t 'k e m  zwierzeniem to tv'kc
0 *3 !mto t f  w docrnfe n»Z"rv ma /h Pfl
’ e Halel dowodzi fstr W" ftt Tzeba 
«kończvć z sentympntijlnem' trr^esam 
-n:>/-Ir i h,:fn :e<ło i obrony b ed ivch — 

ks kościoła st?’ s;e n astyty — 
»był derr t k * ’  tv(*zna W
onws'ał kdtol;cki bolrzewizin" W  Ko-

T y le  razy pisało się juz o p ro ’ eł.- 
ach i pomysłach lfons‘ vtticvinv<'h 
.»anąofi". i e  tvlko z obowiązku dzień 

1  karsk edo zabieram”  głos o nowvm 
— pono o^tatr’m —  nroiekc e które 
io  zasady zreferował p. Cav w gro- 
n'e swo'ch nrzvtacró1 oarrvinvch 

Poszczególne punkty oroiektu omó 
vimv osobno tu tv1ko zaznaczamy ie  
nowy ten orcjekt iest

o wiele norsrv o i  o o arze-f nich.
Nic  w tern dziw-iygo, pon iew aż  —  

'->k za zn aczy ł  o  Car  —  pro jek* .ego 
inwsta ł ood  w n ływ em  oHierwac'> te-
*o ,,co sie d z ’ e ie  w  św ;e c V  A  w  św e 

e z w v c ię ż ' ’ ł  tym ca s -m  U i l e *  wzrnp 
'n i a ’ ° c  o rą d  fa « »v s tn w *A i  w E u ro1* e 
° a n  C ar  i i e * o  p r z y ja c ie le  u»na>' 
' h w l e  obe~ną za n a iw łaS c ;wszą do 
nar-rucenn sn^łeczeństwu swo si k 'p  
s tvtuoi:, c r i i ie>c instynktownie  że dru 
ł a laka cb w  la m oże  s;«  ?ui nie c o w  
‘ órrwć 7 reszta sam p C ar  i i ° g o  r r z v  
ac e l ”  w v r ? ź n :e p ow o łu ją  » ie  na H  

>1era  dla uspraw ied l iw  en :a swe j kon 
stvł,1cji.

*>0 0 1 6 1 * 0  p ro lek tu  konst” ’ ’ i t i i  p 
' 'n r  jeszcze  n ’e  p r z e d s ’ aw ił  P r z ę d ło  
t ” ł r a r a r i e  tezy kon*tv 't iic jj u ię*e w 
tO artyku łach  5 w  re fe rac ie  swym  u 
•neirtn ał te teZV 

Je.ńli rhndzi o  łe zv  ło  uderza p rze  
-iev/szv8tk 'em  że ri'“ rna określeń .z  

tistfoiti Polski.
M o że  łekst konstytucji p o w ie  co* 

a tem ale  z tez  n :ew iadom o. 
czy  Po ls k o  ma h\tó rponk l iką  czy 

łe i  c z * m ś  innom.  
W o r a w d z i e  t e ’ v  m ow  ą o o r e z y  

tenc ie  R zeczyon ^ oo l  tej, a le  tego  pre 
-vd «n ta  w yp osażono  
ó t r ui  bezmi ar  wf ' i ' f zv .  f a H e i  nłe no- 
siada ia d e n  m o n a r cha e ' iror>e’ski 

>r zvczem  w vb ó r  p rezyden t#  m> fte 
odbyw ać  w  ten sposób #ą m oże  on 
s-orawioweć swói urrąd  do końca żv  
~ia a n*wet przekazać nnezvdert! irę 
w dz :ed?fetw«?e swei r o d n i e  

Zam iast  określenia ustro*1! Po lsk i,

mumcfycznym Manbeście M*rktJ tkw' 
-j"*o z nauk Tomasza z Akwinu (11).
.Chrześcijańska teologia jest babka bo! 
szew zmu" i t. p

Jak widz my rozkład d a w n y '4 bur 
tuazojnych warteści kulturalnych cał­
kowity W  e'u, jak rosv;ski reskcionir 
sta na eroigracri Bierdiajew, propaęuje 
oowrńt do „nowego śreoniowiecza"

Gdy w tak m stanie iest kuhu'a schył 
knv'ei burłuazii. nro’ e t j r a ł  staie s;ę 
*n~d,robierca rzetetnei kuttyr-y 1 nosi 
-jeletu nowych merod w y -h ow sw czyr h 
Na imetsce klerykzlizmy. nacjonalizmu 
rasizmu. n;enaw:ści i wu;nv r taw d  wie 
kfe wartości cgóHolndzkfe hasło swo­
bodnego tozwoui ws7vsik'cb einostek 
'ndrk.^ h — w  wolności i pokoju \V 
warunhurh któreśmy opisali. ’ s agnać 
'e  ce'e motna tytko w drodze zlnraania 
t i r r y z n j  prZr Z w*l*-" t't**"0 Wfl arrlo*!!
'•In. mas włośotań«t-lrb I wszłs-hlcb 
" " z rh  svrr'*w anły,-ari,ai,lslvrzn-’ch.

S ’ &d wfelk e znaczen:e naszych oś- 
v/iatnwvch prganizaoyi socialistvr»nvctl 
i n*szych piać wvi-hov'awcfyoh N-tu 
minie nnv’s*a:» v ’ a+ne n ^ i  imenie — 
czy zdeżamy, rzy potrafimy na n« lai- 
n rh skrawkach lega:nrści wykonać fw 
®ot»rGl re nrace wychowawcze k*oie 
iuvatarr,y za knnfeczne W  ocip-w eoz; 
o zn aczym y  krótko że wM-knn imv 1 
■'•'eh tyle ile o*-oljczpośct p»m  pozwofe 
■rkoro zaś mamy nrzed sobą faszyzm 
:a lo  wroga na:bardziei ntpbf^pieczneg* 
bedzipmy muł’ cli w swvch pracach
97C7Cgó’ n e akcentować moment kszt*l 
"en :a rhara’'ter6w, gdvt w  chwilach 
orzetomowych — jak dzifie sza — cha­
rakter. wytrwałość staąowcz-ść. of ar-

m am y n a rez le  ( i lan troo i iną  ' 1-szą 
le z ę :  „P a ń s tw o  P o b lJ e  iest w^pól*
*em  dobrem  ws.zvstkich jego  obyw a 
' e l i “ a le  wszystk  ie inne 9 tez jaskra 
vo  p rze c zą  te 1 p ie rw cze j  i stw  e 'd za -  
•ą. że tadnę<*o .wspólnego dobra ’ nie- 
■na. dz ie lą  b ow :fem obyw a te l i  na ro ż ­
ne k la sv :  u n rzyw i1e tow *ne  i uoośle 
łzone. G d z ie ż  tu „w spó ln e  d ob ro? " .

Z samych już tez wvnika wyraźr. e, 
ie konstytucję marcową

po stawiono  na głowę.

Konstylucia marcowa głosi j e  wfa 
Iza zw ierzchna nalały do narodu. 
iowa zaś k.ansiytucja p Cara o Jdaie 
ralą w ła d 7e zwierzchnią w ręce p-e 
zydenta Tak oto w yg ’ ąda „wspólne 
łpbra"!

T v !e  narazie o tezach.
Re.fe-at p Cara i « i t  czerni zispcł- 

v e  nieslrawnem Zasadmczz, iego ce 
:hą jest

glebokc nieszczerosć.
Iest 10 robotą na zamaw eme na roz 
>az, usiłująca pugodzić rzeczy które 
v żaden soosob pogodzić bię n;e da 
łzą Dia e l o  tvle w tvm referrc ie  
nieprawdy snrt( 'cznn*c{ ’ poprosili 

niedorzeczności.
K  Iks pi zy it ładow
P Car twierdzi, że Se m ob“ądu'
■v ood ląskz; tow Daszyńskiego z n  

d ł naoz.eie na p rzep row ad zen ie  
'm apy konstytucji, dlatego zos’ ał 
•'izwi>i,7.anv W  rzeczyw :stołci było 
urecz przeciumie. właśnie Seim pod 

’ asAą Dnsryńs^ i^go  w i 'r a i " ł  szczerą 
'otowość dn pracy nad zmianą kon* 
‘ vtucii ale
rząd 1 „sanacia“  nie dopuściły do 

lęgo.
A to z tei proste przyczyny że w 
uwvm Se m e zrrhna t e  nasląpdąby 
”>o muśR p Car®.

P Car zak! na się że iest szcze­
rym demokratą i dlatego może sobie 
nazw >1 ć na to bv „.zejść a 5 przyr 
iriotr*ikowego prawa wyborczego", a

noić są meże icszczc baz'ł-’ ,ei wzżni 
od wicazy, od Itunury czysto imysło 
wej.

Skoro jerteśmy aa grunc:e anlskim 
przypominamy, że tu mamy rto czyn e 
Sia z o V  emu pcdjla  wowemi id°o. gja 
mj wychowawrzcmi" 1) „rano^ymą*1 1 
has,"m „Oańztwowtgo wychowania 
oodnorzadkowaneiło kierowniczvm sfe- 
'c-m dn;a dzis ciszego, i 21 z endecką 
Jkcrntiiiąca p erwiasttk k'ervkstny — 
nac nnslistyczny 1 anfy*envcki, a dru 
■<a idetfu* a dz-ś tflcryf ku;e H ;t’ era f ie 
go metody. A rzeczywistoś-* ośw atowa 
w kr«!u iest cn r , z gorsza lut w pzzy- 
ssdvn, roku, według r r » «d o w *ch  d>»- 
oyrb, hvto okoł-  3 0 0  non rfz eci w wie- 
tru szkolnym pora szkołą. Zresrtą te 
di.;eci które n;bv chodra do *zkr»fy sa 
wvcze 'nane bi-ak em potvw 'cn ia  1 sa
n » t ł o c 7 0 „ c  d o  Sal » z k ć h » v b  w  »c  o s ó b  

oi®mo+łiwv Ostatnie „re form y* szkolne 
idi-omnie utruAn ł v  doslop J z  e c  r>m ro- 
bntnfezym i chłonsk:m d "  szkó’ ‘-rednich

w v*s ’ ” ch I w  rezubscie obi»i>n,^ ma­
rny w Polsce faktyczny m ooom l hur-*u- 
azii, z iemizrstwa i w v ł szej biurokracji 
n* poważniejszą oświatę.

W  n!ezmiernie c:'’ *k !f b wsrookacfi 
soPłn'afe nasze robotnicze o r g s r *^ * '^  
■>świ-»tow# swe zadania. Ale snefniać 
:e mus!im\ — m’mo wszystko 1 nią za- 
oominać. +e nad wszystk im  <łó-,ne ao 
‘ o+.ne zadanie, stoirce przed Śwfetena 
Pr.iry Furopy środkowej —  wslku s 
(aszyzmem.

iednym tchem powiada, źe ute s ch c  
dząc" z b-przymiotnikowego prawa 
wyborczego, pozostawia w swe; Aon- 
stytucii tylko dwa przvm :o łn k: Scbo 
dzi i tre  sr.bodz1’ ! A le  trzv przym io­
tniki „zagubił"... W  iiruę „wspólnego 
dobra' .

Całk em paradny jest p Car  w rc 
li Anglika. „M y iray  poszli... po bmi 
metody stosowane' w konstymcii an­
gielskiej, albowiem ł»oruty'uCia an­
gielska —  głosi p. Car  —  jest konsty­
tucją wyrosłą z życia, a nie z dok 
tryny". Otóż ta konstytucja angiel­
ska wyrosła z żyda , ,est d ztsia i kon­
stytucją najbardziej parlamentarna w 
świecie. Parlament dacyduje b skła­
dzie i istnieniu rządu; niema w A n ­
glii wszechwłaaniejszei instytucji po- 
naa parlament A  p Car, cbwrt’ ac si“ , 
że odrzuca parlamentaryzm dla P o l ­
ski ma odwt gę powoływać się na A fl" 
glię l

Taką samą wartość ma pow o ływ a­
nie się p. Cara na Am eryk", na demo­
krację rzekomo zachowaną w iego 
o ro je k c e  na troskę o rozwoi ji-onost- 
ki i t. d Są to czcze frazesy którym 
na k tżdvm  kroAu zadam kłam metyl* 
ko proiekt p Cara. ale też ptaktyka 
.sanącvina“ od lat siedmiu.

Szczytem . caryzmu" iest koniec re­
feratu, z ktorego dow.aduienn s'ę, 
i e  proiekt m^ zawierać ta'<że odwo­
ł y w a n i  się do Doczucia moratnego 
obywateli. „U w ażam y że Dnó«two, 
które byłoby obarte tvlko r *  przy­
mus e byłoby państwem meirw« łem 
— powiada p. Car.

Tu iu i rece ocads ia  P  Car  prze- 
p )w :ada PuUce sanacyjnei" .. nie- 
trv/ałriśćl Z toda  po tysiąc razy t go- 
da! A le  w takim ra n t  — poco d Car 
tworzy nietrwałą konstytucję i tak gor 
liw ie ją propaguje?!

f i m o .)

K /.Z IM IFR Z  CZa P I î SK/

R i H H n H n a n n a a m n m N w i m B B M P a n B M n a M B M B n iKonstytucfa p. Cara
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Dyplomacja w w a p n i e  sypialnym
Niema dn'a aby prasa nie doniosła o podióży 

jednego czy kilku dyplomatów, Jeaz'e Paul Bon- 
cour do Warszawy,, Benesz do Paryża, Simon u- 
T/gdza pielgrzymkę do kilku slolic Europy, w y ­
słannicy Hitlera znają już chyba na pamięć dro­
gę z Berlina do k iym u , nie mówiąc o zamorskich 
podróżach Litw inowa. Dawniejsza metoda odLy 
W ani* w ielkich konferencyj m iędzynaiodowych 
została zastąpioną metodą podi óżowania — może 
dla zaoszczędzenia większych kosztow, a może dla 
uniknięcia wielkiego biamażu.

Ci wszyscy podróżujący ministrowie, z  nrale- 
m wyjątkami, nie należą do najmłodszych rocz­
ników, a mimo to poddają się trudom podróźo 
wauia, coprawda w wygodnych warunkach. Co 
jest powodem względnie co jako powód poaają? 
Mówią, że rozmowa bezpośrednia m iędzy kieru­
jącymi! m ę:am ; stanu wydaje korzystniejsze w y­
niki, aniżeli tłumne rozmowy przy zielonym stole, 
choćby' z lei racji, że w ostatnim wypadku jest się 
pod kontrolą opinjj publicznej, podczas gny ga­
binety ministerjalne są zw ykle dobrze chronione 
przeo ciekawymi.

Bądź co bądź po juz dokonanych czekają nas 
jeszcze nowe podróże. Bo jedna rozmowa bez,po­
średnia pociąga za sobą drugą: mowi ambasador 
francuski z Hitlerem, musi pojechać do Paryża 
dla złożenia relacji swemu szefowi; mówił p. L ip ­
ski z Hi.lerem, pojechał do W arszawy na „au-

W  uzupełnieniu sprawozdania z przepiowadzo- 
nej w krakowskim sądzie okręgowym rozprawy 
przeciw szantażystom na kolei —  zaznaczyć na­
leży,, że akt oskarżenia obejmował 32 stronice pi­
sma maszynowego, a obszerny m alerjal ^ go  był 
właściwie n iely iko osKarżemom podsądnych, lecz 
rzucał jaskrawe światło na stosunki w dyrekcji 
krakowskiej, która już po ujawnieniu działalno­
ści tej szajki i wniesieniu domosien.a do prokura­
tury przez Z 2 K  — nie postarała się o dalsze za. 
pobieżenie działalności szajki i  nie zwróciła się 
o to do prokuratury rub policji, l<xz zasłaniała 
się'brakiem m aleija iu  nawet do wytoczenia postę­
powania dyscyplinarnego.

Odnośnie ao podsądnych zaznaczyć należy', że 
Antom  O lbrychlow icz pozostawał przez dług. 
cza^ w szpitalu pod obserwacją lekarzy-neuroio- 
gów, klórzy stwierdzili, że jest on odpowiedzial­
nym za czyny swe, sprytnym  i inteligentnym, ze 
jednak jesi psychopa.ą konstytucjonalnym.

Drugi dzień rozprawy rozpoczął się od przesłu­
chania świadka Gorzeekiego, naczelnika w ydzia- 
łu personalnego dyrekcji. Zeznał on, że dr Chan 
po przyjaździe z Jasła w  kwietniu 1932 zgłosił się 
do prezesa dyrekcji ,p. Bookowskicgo i opow ie­
dział mu o sprawkach O lbrychtowiczow na tere­
nie jasielskim, a prezes odesłał ara Chara z tem 
do św iadka, który polecił przeprowadzić śledztwo. 
Świadek opowiada historję przesłuchania F ilipo­
w icza i wyjaśnia, ze wykazy do nadania pracow­
ników kolejowych wr celach redukcyjnych wyda­
w ały wydziały fachowe i wykazy te szły do od­
działu sanitarnego, gdzie pracował osk. F ilipo­
wicz. Stamtąd wychodziły -uż wezwania do po­
szczególnych pracowników z wyznaczonym ter­
minem badania ich, a wezwania te doręczano itn 
przez odnośne urzędy miejscowe. Naczelnik 
Święch nie m iał nic wspólnego z  badaniem, a za j­
mował się tylko spraiWą egzam inów i statystyką 
personalną, zaś żadne awanse ani nominacje nie 
zależały od mego. W  teku do cłu rdzeń w  dyrekcji 
okazało się, że żadna z  rzekomo do badan ia po­
wołanych osób, t. j. poszkod iwanyrh, n.e figuro­
wała na oficja lnym  wykazie dyrekcyjnym , ani 
w  książce wydziału sanitarnego.

Na zapy lanie zastępcy powództwa cywilnego 
Agtw. dra Fensterbiaoia, cUaczeŁo dyrekcja ale zro-

djencję" do Belwederu. Tak samo zda relację an­
gielski Simon całemu gabinetowi, a ,,szef sztabu" 
bojuwek liitleiowskich Bólnn swemu „fuhrerow i".

Czy i  co wynikło z dotychczasowych rozmów 
i czego można się spodziewać po dalszych? Z 
wYstchni ‘ niem stwierdza w ielki OTgan angielski 
„V.mes“ , że z dotychczasowych rozmów okazuje 
się konieczność pozwolenia Niemcom na dozbro­
jenie, Oto bajeczny skutek! Dlaczego konieczność? 
Niemcy, pisze „Tim es", mają już ooecnie bez po­
zwolenia i bez kontroli m iljonową arniję, lepitj 
więc byłoby' zalegalizować len stan, ściągnąć ich 
dc Genewy i tu zawrzeć konwencję o ogólne 
zmniejszenie zbrojeń. Logika prawdziwie b ry ty j­
ska. W  Londynie nie w edzą czy udają, że Hitler 
będzie lak głupi, aby m ając zgodę na potrójną 
Reichswehrę i m iljonową arm ję brunatną, w te 
pędy gnał do Genewy i tam poddawał się opera­
cji To  przeciez proste szaleństwo wobec znanego 
i przez Hitlera nielcjonego faktu, że chce on ar- 
m ji równej conajmn.iej francuskiej, Francja zaś 
broni się zmniejszeniu swej arm ji, jeżeli Niem ­
com pozwoli się na zwiększenie ich arm ji.

Sytuacja bez wyjścia tak dalece, że nawet naj­
wym owniejszy podróżujący dyplomata nie potrafi 
przedstawić ją w innych barwach, niż ona ma je 
w rzeczyw istości. Ludy Europy przebrną koszia. 
które te podróże pochłaniają, ale cliteba z nich 
nie nędzie.

b ib  doniesienia do prokuratury na tę szajkę, od. 
powiedz.ał świadek, że dlatego, iż osk. Ant. Ok 
brychmwicz jiy l wtedy w  szp1 talu, a m alerjal do­
wodowy byl tedy —  zdaniem świadka — zama- 
ly, by móc przeprowadzić odpowiednie postępo­
wanie i dlaiego zawieszono tylko oskarżony cii w 
urzędowaniu i płaci się im połowę .pensji.

Świadek dr Barański, kierownik wydziału sa­
nitarnego, w yjaśn ił proceder układania hsty ma 
jących być zbadanymi pracowników i wyznacza­
nia terminu badania, wy sytania wezwań i w yw o­
ływania wezwanych. N ie w ie nic o sprawkach 
Filipow icza i  Iow. Nie mógł zauważyć lej dzia­
łalności zbrodniczej, bo dyl za jęŁy w pracy ponad 
swe siły. Odbywały się wtedy masowe ledukcje 
personelu kolejowego, kom isje lekarskie, które 
zw ykle fungowaly naz na tydzień, odbywały swe 
czynności trzy razy na tydzień, W ydzia ły  drogOr 
w y i mechaniczny zasypywały go iwprost wyka­
zami pracowników w  celach redukcyjnych, było 
to masowe badania ludzi lak, ze komisja lekarska 
nie była w stanie dość szybko nadążyć w lej pra.

Szczegóły nowej
K1 ÓR \ W E JD ZIE  W

Stasowane dotychczas przez ministerstwo ko­
m unikacji u lgi w taryfie pasażersk.ej na PtrP  
z dniem 1 stycznia 1934 r. ulegną zmianom.

Ze zniżki w postaci 33 procent od taryfy dziś 
obowiązującej będą korzystały tylko wycieczki 
grupowe za legitymacjam i. Minimum liczby osób 
w  grupie ustalono na 11)

Zniżki 50-procentowe od dziś obowiązującej ta­
ry fy  w poda ci b.ietów powrotnych będą s.osowa- 
ne do specjalnych pociągów wycieczkowych, prze­
znaczonych dla wycieczek turystycznych i  sporto­
wych. Ponadto będzie utrzymany w dotychczaso­
w ym  wym iarze znizony bilet narciarski w II i I I I  
klasie na przejazdy m inim um  100 km.

WTeszcie dla celów kulturalnych, społecznych, 
pielgrzym ek i t. p. stosowany bę.izi" przejazd u l­
gow y z  obniżka 30 proc, od dzk  obowiązującej,

cy. W  ciągu jednego półrocza zredukowano W ten 
sposób przeszło tysiąc ludzi

Świadek święchowa wyjaśniła stosunki śp. 
męża swego z Antonim Olbrychtowiczem, ze 01- 
brychtowicz aprow idowal ich, lecz zawsze otrzy­
m ywał za to zapłatę, a kiedykolwiek byl razem 
z jej mężem, to zawsze mąż je j płacił za siebie i 
Olbrychlowicza, a nigdy me byio przeciwnie. Mąż 
je j wyprosił raz O lbrychlowicza, gdy tenże przy­
szedł do niego do biura z  prośbą, by jaiuś pra­
cownik kolejowy nie zdał egzaminu u niego. O 
sprawach nadużyć O lorychtowicza i tow. dow ie­
działa się wraz z  m^zem dopiero przy,pa di owo z 
okazji zawieszen,a w  urzędowaniu Filipowreza.

Świadek dr Cnam, obecnie pełniący onowiązld 
naczelnika wydziału finansov ;go, zeznał, że Ł\T 
w  kwietniu 1932 w jaiiąś meazielę w  Jaśle na 
otwarciu oddziału BBW R i po zebraniu opowie­
dział mu ktoś ze stacji o aferze Olbrycnłowiczów. 
Na d rugi dzień w Krakowie nyl u niege maszy­
nista Sz. z interwencją w sprawne Olbrychłowi- 
oza, lecz on mu odpowieaz:ał, że doniesieni* u 
prezcoa ziobi. I iiatk też uczynił.

Świadek Stan, Dyniek prowadził dochodzeni^ 
z ramienia dyrekcji w jaś le  i z^na ł, że wszyscy 
kolejarze byli tam pod grozą i terrorem szajki; 
byli maltretowani i wysysani i na to mu się skar? 
ży li (poszkodowani.

Na pytanie adw. dra Feristerblaoja, dlaczego 
wtedy nie dala dyrekcja znać o tero policji łub 
prokuraturze dla zapobio*żenia dalszej działalności 
i ilerrorowi szajki i dla zapobieżenia matactwu, 
odpowiedział, że o tem decyduje prezyćjum  dy­
rekcji, a dlaczego tego nie zrobiono, nie utnie 
św.adek wyjaśnić.

Następni świadkowie Arczyuski, F a jjo r , W a­
las, Szuinau, Spyt i Dereń wyjaśniali historję u 
jawnienm sprawy Olbrychtov icza i wykrycia 
współudziału Filipow icza a świadek Rybczyk 
przedstawił dzieje interwencji swej w sprawie o- 
szukanych pracowników kolejowych Raka i Fa- 
rjew- za.

Rzeowznawca dr Janikowski wydał orzeczenie 
co do stanu umysłowego An i. Olbrychtowicza, 
powołując się na swe poprzednie orzeczenie pi­
semne, przyczem podkreśla u O lnrychłowicza je­
go obciążenie dziedziczne (matka epilepiyczkc) i 
fakt niuziwyklego zdenerwowania, jakoteź skłon­
ność do fantazjowania.

Świadkowie Wanat. Stec i W ójcicki opowie­
dzieli smutną hisiorję swych stosunków z 01- 
brychtowiczrm, jak ich naciągnął i oszukał, przy- 
czero szczególnie uriesznie brzmiała opowieść V. a- 
nala, jak 1 0  poszli z Ant. Oibrychtow iczem do ko­
ścioła Marjnckiego przed pójściem do dyrekcji, by 
się pobożnie pomodlić na 'ntencję uaania sie o 
szustwa, a po skończonero „badaniu" znow za 
żądał od niego Ant. Olbrychlowicz, by dat pie­
niądze na mszę śv iętą.

Po zeznaniach swusdka Makomaskiego wniósł 
obrońca Olbrychtowiczow dr SJioenwelter cały 
szereg wniosków odwodowych, motywując je ob­
szernie, czemu w dmższym w yw odzie sprzeciwił 
Się prokurator dr Lew.cki.

s k a z a n ie  s z a n t a ż y s t ó w

W  trzecim dniu rozprawy zapadł w yiok : F ili­
pow i a  został skazany na 8 m.esiecy więzienia, 
z czego połowa została darowana na podstawie 
amnestji, a reszta zav leszona na 2 lata; Antoni 
OiDrycmowicz skazany .na pói lrzecia roku więzie­
nia z  potrąceniem aresztu śledczego; KaZunderz 
Olbrychtowicz uwolniony. Skazanych zasądzono 
lakże na zw ro ' kwot wyłudzonych.

—  o o o  —

taryfy l  olejowej
ŻYCIE OD 1 STYCZNIA
taryfy, przy składzie grupy najmniej 50 osób, *  
z obniżką, sięgającą do 6C procent przy grupach 
większych.

T . zw. pociągi popularne korzystać maję nada’ 
z  70-proc. znizki od taryfy dziś obowiązującej.

Poza tem wszystkie inne dziś stosowane ulgi w 
taryfie dla osob prywatnych bęuą od Nowego Ko- 
ku skasowane, jak ulgi na powrot do uzdrowisk, 
na wycieczki świąteczne i wszystkie ulgi indyw i­
dualne dla celów turystyczno-sportowych i zjaz 
dowych.

Z 50-proc zniżki od taryfy  dziś obow ązującej 
poza urzędnikami państwowym i korzystają rów ­
nież i żony', natomiast z 50-proc. zniżki taryfy no 
wej korzystać m ają rodźmy wojskowych i policji 
państwowej.

— 0 <■ o —

Najlepszy upominek na swiazdkQ — nie­
drogi i zawsze raddnle witany: to dosko-
nate tutki „P R IM A  A I D V  150 za 35 gr.

Zerowanie na redukcjach kolejarzy
DLACZEGO DYREKCJA KOLEI N IE  W N IO S Ł A  D O N IE S IE N IA  KARNEGO PR Z E C IW  SZAN.

T A ź Y  S I OM
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Sprzeczność w systeme Roosevelta
Los «ŁspferTnn*n% RooSerzIte ,*sł

dla socjalistów o ezwykle  mieresutacy 
Eksperyment iest tak pouczaiący dla 
tego że odbvwa Się w  wyjątkowo przv 
c ly lnych Warunkach. Pokazu,e on nam 
co kapitalizm jest w stanie zrobić w naj­
lepszym razie Warunki tą przychylne 
ponew aż  olbrzymie bogactwa natural­
ne Ameryki i zdolności techniczne lud­
ności muszą doprowadzić do dobrobytu 
p< wszeehnego, jeżeli- organizacja hwu 
cionu e iako tako. a następnie rewroha 
nas ludowych przeciw rządom wielkie­
go kapitału była dość silna. by zapew­
nić RooaeTeltowł d^alatec » e  poparć e 
w jego walet przec.w wielkiemu Ii ipna- 
towi.

Wreszcie sam Ro^sereft iest mewąt- 
p liw it mężnym uczciwym człowiek em 
Ls.tuje on wedle najlepszych ■ 1 usunąć 
wybu słośc grabieżczego kapitalizmu i 
przywrócić „zapomnianemu cz łow eko-  
wi", robotników, i farmerowi, możność 
odzyskania dobrobytu gospodarczego 
A le  on |tst 1-bezałem on me chce tkoó 
czyć z systemem zysków prywatnych 
Od byłby zadów rlony gdyby mu się u- 
cało jaki taki zaprowadzić porządek i 
umiar

Plan prezydenta zawiera zasadniczo 
trzy środki odbudowy.

Przedews:y*tk  em masy mają odzy­
skać siłę nabywczą W  tym celu nowe 
□ mowy pracy, ustanow;one przez rząd 
określają dla wszystk ch przemysłów 
płace minimalne czas pracy zaś skróco 
no do 40, a gJz,er,,egdzie do 35 godz.n 
w tygodniu. Wskutek tego powstaje 
ftnększa potrzeba sił robocaych tak i# 
2 miliony ludz mogło wrócić do pracy 
podczas gdy jeszcze 12 mdjonów pozo 
sta’e oez pracy.

Powtóre spadek cen pociągnął za so 
bą nieznośny wzrost ciężaru długów 
ogólny poziom cen ma tedy być sprowa 
dzony zpowrotem do cyfr z r 1926 Bi 
podnieść ceny, prezydent oderwał do 
lar od złota i podwala mu spadać, a ra 
:zei spycha go wdół, aż osiągn.e war 
tośc z r. 1926 Gdy cel ten Dędzie o- 
siągmęly, dolar ma być ustabil zowany 
lak, iż w następnem pokoleniu zacho 
walby leszcze tę sama siłę nabywczą > 
mógł służyć jako uczciwy miernik dłu 
{ów.

Potrzecie ceny produktćw rolnych 
ipadlń niżej od przemysłowych, d la^gn 
Koosove!t chce skłonić łarmerow dc 
zmniejszeń a obszaru zasiewu pszenicy, 
oawełny, wypłacając nn premjy za po- 
tostav enie odłog.em części ich pól. 
Amerykanie stracili wsze.lka nadzieię 
odzyskania dawnego wywozu produk­
tów rolnych i dlatego nie mn ej, ń ii 40 
r  Monów mórg ziemi zamieni się na pre 
fjć

A ż  do tlpca powodzenie tego-progra 
mu byto wręcz znami enne; ale odtąd 
tempo zwalniało się Co się stało, jest 
ia:ne. babrykanci przewidzieli, że kosz 
ta siły roboczej i towarów wzrosną z 
cnwilą weiscia w tycie nowych umów. 
zaczęli tedy z iście amerykańską ener 
gią fabrykować tam* towary, które «po 
oziewali się drogo sprzedać Innemi sło­
wy: zamierzał jaknajmniei wypłacać zs 
robociznę, a jaknajwięcej zagarnąć zy 
sków. W  ciągu miesięcy okazało s ę 
że wprawdzie ta przemysły które pra 
:c wały d>a konsumeji bezpośredniej, roz 
W nęły się ale inne przem.sły wytwa 
rzaiące towarv trwalsze, jak np. prze 
mcii budowany, maszynowy i t d., pu 
c ly tylko muły postęp, albo nie wy 
i  i ły  żadnego posłępu W przemy 
• h lvch było wciąż jeszcze 5 miljo 
m>w bezrobotnych Gdybv t ; tym lu 
dz m udało dostarczyć pracy to kry 
tys gospodarczy byłby skończ my, gdyż 
inni bezrobotni należą do przemysłów 
pomocniczych, poczynając od transportu 
iż  do rozrywek, którym w te iy  dobrze 
Hę powodzi, kiedy przemysły produk 
tywne rozw ijają się.

Istotne zagadn enie polega udęb na 
‘ em. by uruchomić ciężki przemysł i 
'rzeuivsł budnwian’, A le  tutaj program 
ilooseyelta dokonał bardzo mało. > rzy 
spieszono budowę ok ię tów  wojennych—  
tłowrogi* poczynanie gospodarcze Kon­
trę* iSejm) uchwalił 3 300 milionów do- 
'arów na roboty publiczne, co nam eu- 
-opeiczykom wydaje s,ę w'elkai sumą 
Ale popierwsze suma ta ma ovć rozło­
żona na trzv lata. powtóre wogóie me 
wyasygnowano jeszcze p ra w e  nic z tej 
iutny, ponieważ Rooseyełt — rzecz c ie­
kawa —  do tego stopnia obawia się 
korupcji, i t  z nadmierną ostrożnością 
izydaie kredyty W obec  tego. że wszvst 
kie wielkie gminy amerykańska r« zban 
kn-'owane. buduie się obecn-e z fundu 
n ó w  publicznych mnie), niż za czasów 
nezezynnego i konserwatywnego Hoo- 
rera. Wreszcie suma powyższa, acz wv 
iaje się nam tak wielka, iest całkiem 
niewystarczająca nawet gdi by ją wyda­
ło jednego r->ku w całości Nie może cna 
lawet zatrudnić wszystk eh robotników 
'udowlanyoh, nie mOw;ac iuż o inuvcn 
Iziałach budownictwa. Statystyk' z r 
>629 wykazują, że wydano w  tym ied 
■tym roku nie mniej, n>ż 9.090 milionów 
ł oIarów na nowe budowle, nie licząc re 
-nontow i drobnych napraw. Dla irai 
bezrobotnych może tedy tylko inicjały 
w* prywatna zr.aleść prt<ę.

ł tn zaczyna się interesujący argument 
konserwatvsłów Budować w wielk m 
tylu można tylko orzy pomocy k^edy 

luw bankowych i pożyczek prywatnych

A l*  banki wtedy tylko udzielają kredy­
tu, a kapitaliści prywatni pożyczek 
kiedv maja zapewnione zyski. Now e u- 
mowy pracy z .ś  zmn eiszaia aadzic,ę nu 
zysk. W p r jw d i- e  cenv bęaą rosły, ale 
lakże place. A Rooseyełt obiecał, że 
-łlace będą rosły szybciej, niż ceny 
Persoektvwa ta nie sprawia wierzycie 
lom żadne) przyiemności Powtóre 
Rooseyełt wypowiedział womę kapitało­
wi grabieżczemu, zw ia lekkomyślne a 
często nieuczciwe banki. W yda ł usta­
wę, obowlązuiącą potęg' finansowe A 
m^ryk. do pewnej miary uczciwości i 
oubliczne) kontrol- przy rozporządzaniu 
niemędzmi innych ludzi. Wskutek te 
go w  całym svstenile finansowym Ame 
ryki zapanował gniew i stiach. Wr«»sz 
ci_ koła konserwatywne Ameryki dtżr 
n« mvśl o inflacji i woiaja głośno o po­
wrót do złota.

O tó i wprawdzie nie jest prawaą. by 
Rooseyełt planował inflację, ale zaTme- 
rzc on istotnie sprowadzić dolar do po­
ziomu z r. 1926 i na tym poziom e utrzy­
mać Czemu jednak kap talista amery­
kański ma wypożyczać dolary, które w 
hwih zwrotu będą mniej warte? On 
hętniej wvśle swe dolary do Ki...sdv 

'ub do Arglji. gdzie rządy sprzyjają wie- 
-zycielom.

Banki nie udzielają w-ęc kredytu: ka- 
litalista prywatny nie daje potyczek. 

Wall Street fośrodek finansjery nowo- 
orskiej) strajkuje. Wskutek tego nic 
-ię nie buduie, a bezrobotni daremnie 
szukają pi acy.

V  yehoaał w*ęe ns to, że Ameryki 
wówczas tylko m >żę uzdrowień, gai 
pofciadzcz będzie miał rapewu.ony z ?ak 
Namiarem Roos»ve lta  wszakże jest ob 
niżem* zysków przez powiększenie płac 
Minister rolmcłwa Wallace ośw adczy 
orzed paru dniami, że rząd zam;erz; 
•bniżyć stopę zvsku w  Ameryce I nu 
d»iwnegol A m eryk an e  ze swemi do 
-dadnemi statystykami rozunr.ieią, że ti 
;est ton  c n i .  Ofrólna suma płac v  
imerykańskim przemyśle fabrycznyn 
<tała w  r 1926 na c v ł 'z e  100 spadła w 
twuch latach następnych o trzy punkty 
s w r. 1929. roku naiwyższego rozkwitu 
gospodarczego, wciąż na tej i-imei cy­
trze 100 A le  suma zysków wszvstk 'ct 
towarzystw wzrosła ze 1U0 w  r. 192o dc 
173 w r. 1929 i (dzięki nagromadzonym 
-ezerwnm) nawet do 196 w r. 1930 pod 
czas, gdy place raptownie spadały Zy- 
ikl zn'szczvły rozkwit gospodarczy Si­
ta nabywcza mas nie była w  star. ir kon 
sumować towarów produkowanych w 
fabrykach, w których inwestowano te 
napęczniałe zyskL

Wydaje się w ięc że gdy usiłui* i ię o- 
gramczvć zyski, nic mo żn a  sprowadzić 
•dbudowy. Jeżeli jednak pozwoli się na 
I ro tTiudzeni e zysków w e d l e  w o l i  kapita­
łu. ło, gdy kolo gospodarcze przekręci 
się o lat K i l k i  zyski n i e w ą t p l i w i e  zno­
wu zniszczą rozkwit gospodarczy.

I  tej  sprzeczności nie wydubędzie się 
żaden liberał.

W olność jednostki
Przed deb::!d se.morę na: Budżetem Min. i n w i f d l .w i s i l

W  ciągu osfatnieb dwucb tygodni w 
.rasie nas/ej zjawiły się dv a nader 
harakterystyczne artykuły. W  , Ga- 

łeoie Sądowej W a iizaw sk ie j"  A  Mc- 
;ilnickiego p. t „Psychika prokuraloia 

11 ,.Pionie" J. Ostrowskiego p. t 
Wolność czy niepodległość’’ Oba są 

irfykulair, wslępnemi. a przeto w y ra- 
'.a>ą pewuie poglądy redakcyi a w ęc i 
iót. które te pisma reprezentują.

W  artykule naczelnego organu praw- 
uc w* polskiego iakim *est niewątp.i- 
wie Gazeta Sądowa" mec. Mogiln.cki, 
o prezes Sądu Najwyższego, domaga 
się aby na straty wolności i hororu o- 
oywatela stał trwa'e i bezustannie, 
wszędzie i zawsze dobry, rozumny i 
juzciwy prokurator — czujny i bezstron­
ny stróż praw W ed le  lego poglądu 
nawet oskarżyciel publiczny winieo siać 
na straży wolności jednostki Państwo 
nis może dopuścić do pokrzywdzen a 
j1 ywateU  nawet pr*ez sąd i za pośred- 
lictwem prokuratora winno bronić w 
ym wypadku jego wolności przez zs- 
ożen e przez tegoż apeiacu lub kasacji 
-.a korzyść niesłusznie sk t 'anego  N a ­
wet w ięc i oskarżyciel publiczny winien 
ironić piflw ied., stki 

W ręcz naodwrół w artykule sara- 
yinego „Pionu- czylamy. it  womość 

ednosiki, brana lako zasada naczelna 
tsl drogą na której końcu biot groźba 
lagłady niepodległości Państwa Z jed­
nej strony mamy więc zasadę obrony 
"rzez  Państwo zagrożone) wolności ied- 
•ostki ze strony (ego s imego Państwe 
- drugiej —  obronę Państwa pn ed  wol- 
iością fnie samowolą! jednostki.

Przed stereg.em lat i w prawnicłwie 
>olak em zjawni się teoretyczny P'ąd 
un ti/a 3cv do og'sniczenia praw led- 
nostki. Sla*-ą zasadę iż wąlohwośc 
nrzy wyrokowaniu należy zawsze tła 
t.aczyć na rzecz oskarżontlo  usiłowa 
no zas*ąp ć zasadą nową, że wa>p wo 
ści tsk e należy rozstrzygać z punktu 
-vid/enir tiiteresów społeczećsl wa a 
me ze względu na dobro i p rew i  ed- 
lostki. Jednak prąd >ęn —  zupełn e o- 
dosobn.ony — spotkał się z «  sprzeci­

wem całego nieomal praw Tctw  i pol- 
k ego i zn al tak prędko, isk powalał.

O Jiodził się w ele lat później w lor- 
m e literacko mglaw.cowei na tamach 
ł-nacyjnego czasopisma Silerack egc Ku 
□ onorow, prawn’ ków polskich c ch wy- 
sok em poczuc u spraw edi.wośc1 prze- 
.naw a lakt, iż przeciwko pmwom ied* 
nostki wvs ‘ apiii nie prawnicy, a lite-a- 
ci, ku honorowi zaś literałów —  ił p ze 
c.wko wolności jednostki wystąpili lite- 
'a t i  ,urzędowi'*.

Inaczej iesi w Niemczech, gdzi* p ra w ­
ił cy teore>yi.y stanęli na stanowisku żę 
iiuiprzod sprawa narodowo ,,$oc ahs- 
■yczna” , a potem prawo i wnlnuść -ed- 
noslki Pod tym względem n ema różnic 
między poglądami h tlerowców la... ys- 
>ów i „Pionu", zresztą autor a*tVAulu 
melylko lego nie ukrvwa, ale tym się 
chwah, z (ego iesi dumny.

N eslelv. gdy na Ismscb prasy praw- 
itTzej polsk ej „nowoczesne" prą-iy z 
P 'onu" raczej ms mj,ą prawa rvbvwp- 

i« lslwa, w codzetinem tyciu p r iw ie m  
na ,-go odcinku naiważnie-szym, w wy 
□tiarze spraw edhwośći fakiyczn e prs 
wa ednostki me są zbvtmo szanow-ne 
\X'ręcz naoawrót svTuacia po3 tym wzglo 
dem raczej pogarsza się Za sfer mają­
cych dostęp do w.ęzicń i aresztów do­
noszą nam, iż areszty i w  ęziema spe 
d a l i e  areszty prewencyjne, są wyjąt­
kowo przepełnione,

Coraz częśce i zdarza się apecialtiie 
'e  strony młodszych sędziów t prokura- 
’ orów. faiwość osadzania w aieszrie 
Mi* rzadko aresztu:r się, choć dowodów 
w ny r?sl mało. w  nadziei, iż w toku do- 
•hodiema może dowodr le zniida się 
W y łsze mstancie sądowe muszą zbyt 
często ztmemać po-otanow-erra n.ższych 
i zwalniać aresztowanych.

Orzeczenia w ’adz adm nis«racvinvch 
a i często kary miszycb mstancyi sądo­
wych. se 'bvt surowe Zre«z>ą ka-i w 
c i iym  szeregu spraw tą w igó'e zby* 
wysnk e Za w zg^dm e drobne przewi- 
n en e czasami pośrednio n szczona ię* 
egzystencia spr«wcy i iego catei rodzi­
ny. Konieczność os>rozni>ści w tym 
względzie ze strony sądów pcdkieilu

nawet tak ostrożny sufor, ła t  p proku­
rator Lemkih. w swej książce pow o­
łaniu i przygotowań,u sędziego Lecz 
czy wszysc, sędziowie stota;ą s. do 
tego7l

K to  cd lat styka się z wytr.arem spi-a- 
w edhwośći, tsa spostrzega ze sttouy 
całego aparatu państwowego i s a lo w e ­
go zneczme mniejszą, żs się tak wyra- 
r my. pieczołowitość w stosunku ćo o- 
skarżonego, znaczn e mn eiszą troskę, 
aby obywatela me sk-zywdz ć. Z*m'ast 
precyzyinych wag, iem'da dziś używa 
wag miriei dokladntch, albo ważeń,* 
idbywa się mmej uważni*.

Sędziów-e niechętni* stosują przepi­
sy, które może czasami uirudniaią t*ch- 
nikę rądzema, ł I *  bronią iedno-*kę 
przed zbytnią srogośc ą wymiaru sorr 
wiealiwośc' Mamy na myśl, przep sy 
Kodsksu Postęp Karnego o »to*>’waciu 
środków prewencyjnych i przypom na- 
my po’emikę prasowa w lei kwest i 
m ęozy autorem przepisów p M >g Imc- 
k<m a względii,* rniodym sędz-a p 
Cbmielarzęm. 1 rzeczywiśc;e. bumzn.i 
tarue te przepisy właściwie jakby nie 
obow azywały.

t “  me jest dobrze, wskazui* r-ssztą 
właśni* fakt ziawienia t lę  omaw a.iego 
na wi>ep:e artykułu p Mofiiln fk ego, 
który musi przypominać sądom I pro­
kuratorom istniejące prawa, lStmeiące 
przepisy kodeksu.

Ludz,*, mn ej związan hierarchie w ła­
dzy, autorzy - p-awnicy, bronią odw ie- 
cznvch p-aw i n;ezn szczalnych zssatf 
wolności i sprawiedliwości.

Członkowie ciała, w vm :erzaiat ego 
spi a w edhwość nie mogą w naszych 
warunkach odb ec od teneder.cri, wy- 
'nawanvch I wprowadzany -b w >vc.e 
przez sterników nawy pańsfw iw? i 
kroczą w zg idz e, muszą k rw zyć  no li­
nii pi g'ądów. opublikowanych w „Fio- 
n;e -‘ .

Nie dr:w ’ a nas przeto —  aczkolw ek 
-ad r.im boleiemy —  terdencie „rpzwo 
ow e "  naszego sądownictwa T  ,k:e są 
■ ssie uwag- orzea debatą w Seim a nad 
u., zic-n M,n;6terium Spraw edow- ści- 
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Dwa wymowne 
d o k u m e n ty

„Kurjer Poznański" ogłasza odpisy dwóch do­
kumentów które rzucają charakterystyczne świa­
tło na metody sanacyjne, stosowane w czasie o- 
slalnich wyborów do rad miejskich w W ielkopol- 
scc. Podane niżej pisma zostały rozesłane do 
•eszyslkich władz i naczelników urzędów przez 
burmistrza Śremu p. Dębickiego, który był równo­
cześnie delegatem wyborczym sanacyjnego t. zw. 
„Narodowego bloku gospodarczego'*. Oto treść tych 
dokumentów:

Śrem, dnia 25 listopada 1933.
D o

Panów Naczelników W ładz i Urzędów
w miejscu

W m yśl uchwały zebrania urzędniczego oraz po 
dok-ladnem om iwieniu z p. starostą, proszę pana 
naczelnym o wzięcie udz.aiu wraz z podległym mu 
personelem urzędniczym i funkcjonariuszami w 
jawnem  glosowaniu w dniu jutrzejszym.

Program, o godz. 9.30 — Zbiórka urzędników 
wraz z członkami rodzin w  swych lokalach urzęd­
niczych. —  Sprawdzanie ouecnosci. — Rozdanie 
kai t do głosowania. — W ym arsz całej grupy do 
Bazaru; o godz. 10 zbiórka w Bazarze w dużej sali, 
gdzie panowie naczelnicy zameldują panu staro­
ście dość glosujących i nazwska nieobecnych. — 
W ym arsz do urn wyborczych.

Delegat wyborczy NBG 
Dębicki

D  o h r a - c. z  u z h a ?

W yęlad zewnętrzny iarowtu rego C l nie 

powie — dopie-o w użyciu poznasz (ej wy, 

dajność iw latło I zużycie prfjdu. Kuouf 

jflęe tylko wysokogatunkowe, ukonomicz* 

« •  torów.o znonei marki

TUNGSRAM
Po wyborach rozesłano pismo treści następują­

cej:
Śrem dnia 28 listopada 1»33.

Za zwrotem 
Par.u K ierownikowi . . .

w  Śremie.
TTpraszam o odwrotne doniesienie, kio z pra­

cowników w zg l robotników nie stawił się do 
Z D ió rk i, celem manifestacyjnego wzięcia udziału 
w. wyborach do rady mrejskiej i  czem usprawie­
d liw ił nieprzybycie.

Burmistrz Dębicki.

Treść tych dokumentów m owi za siebie aż nadto 
to wyraźnie.

Jafc się odsuwały w ita n i
en itady m tow et w wicticicc

( K o re spo nde nc ja  w ł a sn a )
„Ilustrowany Ku jer Codzienny" jest łaskaw ns 

socjalistów. Za |m-uje s'ę n mi żywo i częstu, przy- 
cz~m zazw yoza j spełnia fuakcje zakładu pogrze­
bowego Gtzebie i grzebie, a iu nieboszczyk ciągłe 
żyje, krzepko się liizyma i robi lak e niespodzian­
ki, jak ostatnie wybory w  mieście, gdlzie stoi „pa­
łac prasy", Kurjeiek, zamiast się m artw ić man­
datom raazieck m pana posta, redaktora i w y ­
dawcy, z którym pono komisja wyooicza imała 
w ieie krepom, ataowm grzebie opozycję, zwłaszcza 
socjalistów. Klasycznym przykładem rozkładu 
w  parlji socjalis.yozmej ma być według IKC. W ie­
liczka. N ie Kraików, nie żadne większe i przemy­
słowe miasta, lecz maki tka W ieliczka. Lila tego 
Wlen-cz -a, że socjalistyczna lisia kandydatów 
'przy os .a ui ich wyborach do Rady m iejskiej, nie 
uzy skała ani jednego mandatu, l a k  rzeczywiście 
się siało, chodzi lyJko c  io jakicm i sposobami sa­
nacja do iego doprowadziła? li.zeciw  wyborom, 
przeciw tym „sposobem wnieśli wyborcy pro­
test, który załatwi p. siar osia krakowski. W yn ik  
łatwy do przew idzenia.

Zaczęło się od zan ianowa nia Komisy-j wybór- 
czych. W ieliczkę podzielono na dwa okręgi, bę­
dące zarazem obwodami wyborczemi. Obie komi- 
( je okręgowe obsadzono samymi wyłącznie sa. a- 
totami, z których nirmai wszyscy są zarazem 
kandydatami listy Nr. 1. IJła bezstronności. W y . 
szukano rów nież bezstronnego przewodniczącego 
głównej k* m isji wyborczej. To  stanowisko ,po- 
w ierzono czołowemu kandydatowi lisly Nr. 1. 
Czy to nie dowód taktu i przyzwoitości?

bezstronność pana przewodniczącego głównej 
kom-sji wyborczej r\’chlo zabłysła. Unieważnio­
no listę endecką i skaskowano socjalistyczną. Ko. 
m isja pcdz:eliia — rzecz prosta —  stanowisko 
przewodniczącego i skreśliła z list socjalistycz­
nych pięciu kandydatów (z  podanych 16). Jedne­
go zmuszono do cołnięcia kandydatury, ze wzglę­
du na syna-urzędnika. Io w .  Holcerową skreślono, 
bo w spisie wyborców vvipiSano je j -nazwisko b!ę- 
dinte Hclzerowa. Innym wpisano błędnie daty 
urodzenia w- spisie wybcaców. N i« Jiście kan- 
dy-datów,, lecz w spisie wyborców. Dlatego -wła­
śnie ‘ktm isja pc zastawna spky b tz zmiany, 
a śkreśiila ich z lisi kandydatów. Kom isja tak od­
nośnie do tow. Holcerowej, jak i tych z fałszywą 
oata uroczenia miała wątiptłiw ści co do loża ,n o- 
ści osob. W prawdzie żadnych innych zastrzeżeń 
nie było. Imicma, nazwiska, dokładny adres zga­
dzały się najzupełniej. Zresztą n ie ma w mieście 
innych osób o takich samych imionach i nazwi­
skach. Ale kenusja m u ,a  wątpliwości... Taika już 
jesi di kiadna... p izy  opozycyjnych ustach.

Za lo lista sanacyjna, nc-sząca p ien ią  na z cę 
„Mieszczański* go Ltciku Gospodarczego" zes ala 
OBalrzona (przez komisję Nr. 1 i  za.wktrdzu'na

w  całości. I słusznie! Żadnego z kandydatów nie 
inuglo braknąć. Każdy coś reprezentuje. Ks.ądz 
proboszcz wiernych chrzęści jen, a pp. W einb uig 
ozy DembiUzer przyszłych neolitów, ireże pooobno 
ksiądz proboszcz wejdzie do Raay jako... m isjo­
narz. YV każdym razie jednych wiernych pocią­
gała osoba tksięaza proboszcza, drug m nakazał 
na jedynkę glosować tabin. Urzędnikom zaś i ro­
botnikom państwowej żuj y sekrej r.ekaizeji ] rze- 
lożcni na jedynkę jctw iie glosować, Jak wiado­
mo żadnych większy eh zkkladów oprócz saliny 
państwowej w  V\ .eliczee niema Jafwnie zatem 
niioli glosować i glosowali zwolennicy sanacji 
i ci, co za takich pragną, iuib muszą uchodzić. 
Szły do uany pejsate chalaciaize pospołu z ojca­
mi Reformatami, węzłem wspólnej „ideol g ji“  
złączeni. Zasię panowie endecy, którym lisię unie­
ważniono t pozo siały tylko dw ie: sanacyjiio-ży- 
duwdka i PPS ), a szkoda, bo także piękną miała 
nazwę „Chrześcijański blok gospodarczy", oka­
zali się nieprzejednanymi opozycjonistami. Oto 
połecfli swym  y.\ dennikom , aby 'nazteść robili 
sanacji, Je się da \v inni m ianowicie gk-sować na 
jedynkę, robiąc nap,-ze bór sanacji poprawki 
i skreślenia nazwisk kandydatów. 1 ym „dowcip. 
nym“ sposobem zrobili sanacji strasznie na złość. 
Sanacja s.ę lyfko r a  tej przewrotności me pozna, 
la, zaliczając sobie rzucane przez endeków- jedyn­
ki, na cżem zyskali pp. Horowitz. W cinbeigor, 
Dembilzer dzięki ,. antysemitom. Zresztą czy nie 
lepiej pomoc żydom, aby wspólnie zwalczać so­
cjalistów?

A le  odbiegłem cd jawności. Glosowano jawnie. 
Nad uiną stoi przewodniczący komisji Kolasa, 
sznygar i prezss salinarnego „S  rzelca". Idzie gór­
nik i. miętosi „dw ójkę" w kieszeni. A Kolasa pa. 
trzy... W ięc chiypina się zmieszał, zawraca, ko­
łu ie... A  iia sali p. Ba ruch Nebenzahl, bardzo m ity 
cziow iek, z za chalala wyjn uje jedynkę i pcha 
do ręki. Chłopina brzydzi się trochę jedynki, 
a trochę p. Nebenealila, ale Kolasa patrzy uaik roz­
kazująco-. A  p Nebenzahl radzi, szepce, zachwa­
la, gruzi... „Człow iek szuica chk-ba nic b a -a ', p rzv- 
p o n n ^ l so-cie nieszczęsny wy bo-ca popularne 
w  kopalni w enzo naganiania do BB p-wredzon- 
ko i jawinie prezentując karlę komisji, rzucił je­
dynkę. l o  bardzo m iły i p, uczający był -w d ;k 
pa.-rzeć na ty oh zasiiracbanych wyborców. Taka 
sżknia charakterów, na mcd,ę sanacyjną 

A le sanacji to jawne głosowanie i pomoc du- 
chowiefis.wa chiralu i obrzezam a, ani postawianie 
na liście pólrkc-py ruozi nie zdawały się dostatecz­
ną rękojmią, tan ow ie  prze wonni czący komtsyj 
o-łaręgowych twe dopuścili zrazu m -.ów zaufania 
secjaiu^iycznej listy kandydatów (N r. 2). Pow o­
dem by i», że pisma deiegacyjne, sporząo.zcne zre- 
siz.ą zgoonie z  iegu lsm irf m wyuorczym, nie były 
akceptowane przez p. jAzewcołnidzęoegu głównej

komisji wyboiiczcj Wszelkie t-luAnaczenie -nic nie 
pomogło, 'laką  n.ają insli-ukcję od przew jdni- 
cząego głównej kom isji. A.ęż- wie zauianis ruszy­
li więc na pcszu'ki\.anie czołowe-o kandydata li­
sty Nr 1 i za-aztm  j izew cdmcząccgo gl. kom isji 
p. dis Eiieiczyńfkiego. Ale dr. Bierczyński o g ,dz 
9-lej wyjechał do Krakowa, a wrócił zaraz na­
stępnym motorem po godz. 10-iej. Taką miał p il­
ną wiaśnie wtedy pcl.zetę. Zapewne na diworcu 
krakowskim, bo odejść daiej ozasby nie pozwcłił. 
W idać lałkie piane potrzeby załatwia pan pose1 
tylko na owoicu krakowskim, A  jak załatwił po­
trzebę, zaraz wróioił... wrócił o  10.20. Ale p-sim? 
deiegacyjne mężów zaulania może podpisyU-ać 
tylko u siebie w domu. A tc kawałek drogi... Po­
szli więc do domu pana posła. Naturalnie mie bie- 
glli... P prezes podpisał i o godz. 11-iej mężewde 
zaufania „dw ó jk i" zasiedli w  Komisjach w ybor­
czych

Tymczasem wielu wyborców jakoś nie miało 
aaulain,a do konaisyj wyborczych. Oczywiście nie 
dla.ego, ie  zasiadali tam sami sanaterzy, lecz juz 
tacy pariyjnicy. Dość, gdy zobaczyli co się. wyra­
bia z mękami zaufania, posili do domu, w yraża­
jąc sie b iz jd k o  o wyborach i komiojach. Mężowie 
zaś zaufania, kkero tylko zasied.i przy k ,m sy j- 
nym slc-le, zara'z się dow iedzieli, żc „teraz usiało", 
aie „iamo st.aszny był tłok".

Mężowie zaufania czyi:T i skrupulatnie zapiski. 
W  ko m isji Nr. I mąż zaufania lew. Skowron za. 
notował, że od godz. l i  do 19 glosowało 943 osoby 
PtnieY.uż egeiem gireowalo w lym okięgu lllbS 
osób, za.cm -przez aw ie godziny nieobecności mę­
ża zaufania odgicsewalo 1055 osób! Za osiem g o ­
dzin 943, za dwie 1055! Dziesięcm na minu.ę! Re­
kord. Kom isja destanie mc da' za micz>vykią za. 
iSie sprawność, I pifzy takim mrozie, że ludziom 
ręce grabiały...

Tak samo w komisji Nr. II. „Glosowało" 2081 
osób. Po gvdz. l l- .e i  975 osób, przed ll- tą  1056... 
Taluże 30 na minutę, la  sama „spra\i ność", dzię­
ki której .^losowało" 95% wyborców. Dzięki tej 
,^piawności", t jm  „sposobom", berelronnosci ko. 
m isyj ild., góur.ky głosowali na sz.jgara  Kolasę, 
który dostał najw ięcej glusow, a takre na pp. 
Dcmbilzera, V einbergera, Kurighcfera i innych 
„ipilsudczyków".

N iewątpliw ie zatem wybory dały obraź nicz.su 
nieskrępowanej w oli ludność,, a Wieśiczka jesi 
typowym p.zykładem  rcakladri partji socjali­
stycznej. mr.

poiiiRcznc
I 'N IE  W  A ż  N IE N IE  W YBO R Ó W  DO RADY 

M IlóJSKIŁJ. klinisierstwo spraw wewnętrznych 
wydaio okóJmk w sprawie trybu postępowauia 
przy rozstrzyganiu piutretćw wyborczych pize- 
ciwiko wyborem do tad miejskich na terenie wo­
jewództw poiuun.owych, oi rz przy unieważnianiu 
tych wyborów Na obszarze wujewodztw krakow­
skiego, lwowskiego, stanisławowskiego i laruopol- 
skiego, siaresta powiatowy może umewab.nć w y­
bory do rady m iejskiej miast nitwydzielonych z 
powiatowego związku samorządowego zaiowno w 
całości jak w części, z urzędu lub wskutek wnie- 
s,cnego zażalenia i protestu, po wysłuchaniu opi­
n ii wydziału powiatowego.. Takie sarno upraw­
nienia posiada wojewoda pc wysluchauiu opinu 
wydziału wojewódzkiego, odnośnie wyborów do
r:u  miejskich m ia-. wy d zie lonych . Orzeczenia
starosty powiatowego względnie wojewody, w y ­
dane jjągkutok zażalenia iun protestu, są oslate. 
czu.e w acmiinisuracyjnym toku i.nstancyj i przy- 
s.uguje od nicli jeuyme Skarga do Najwyższego 
'Rryiouna u Adm  nis.racyjnego., Przeciw  orzecze­
niom s.arosly, wzg.ęun.e wojewody, wydanym J 
urzędu, p.izysiuguje co w dan ie  do wojewody, — 
względnie ministra spraw wewnętrznyca.
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N IE  STRACI ROW N IEŻ OKOŁO 80C0 U  DOW _  S P R A W A  EM ERYTUR
Dyskusja nad budzelem emerytur i rent inwa­

lidzkich, przeprowadzona na komisji budzelowej 
Sejmu, wydobyła na szerszą w idi wnię laki, że z 
dniem 1 kwietnia strać. prawo do zaopatrzenia 
okoio 4G.UC0 inwalidów. Sianie się to na mocy no­
wego dekretu prezydenta którym podwyższono 
procent inwalidztwa wymaganego do uzyskania 
zaopatrzenia. Nie jest to jeszcze wszyslko, albo­
w iem  zapowiedziano również rew izję aktów in­
walidzkich, co zwiększy niewątpliw ie liczbę tych 
którzy zaopatrzenie utracą Now y budżet rent in­
walidzkich niższy jest od dotye:hczasowego o 67 
m ilj. złotych i wynosi 93,4 railj. złotych. Nieza­
leżnie zaś od tych po-unięć wszystkie renty inwa­
lidzkie zostają zmniejszone o 10 procent. Nadto 
około bOOO wdów po inwalidach, które dotąd po­
bierały zaopatrzenie, utraci je  na przyszłość na 
tej podstawie, że mają być one zdolne do pracy 
zarobkowej.

W  ten sposob conajmnicj 50.000 ludzi, któi zy 
dotąd opierali swój byt na rontach inwalidzkich, 
stanie się od kwietnia 1934 r. ciężarem społeczeń­
stwa, nie mając poproslu z czego żyć.

Polityka emerytalna rządu wywołała podczas 
dyskusji kom isyjnej cały szereg poważnych za 
sfrzeżeń. Przedewszyslkicm  chodzi o zmienność 
tej polityki na przestrzeli5 ostatnich kilku lat N a j­
pierw  skiadki emerytalne, które początkowo w y ­
nosiły 3 procent, zostały podniesione do 5 procent, 
a za drugim razem do 8 procent, teraz za- znikają 
one zupełnie z uposażeń uizędniczych. Ilość eme­
rytów wzrosła od stycznia 1926 r. o 138 procent; 
są to w  przeważającej liczbie ludzie młodzi, klurzy 
po przejściu na emeryturę szukają zajęcia gdzie­

indziej i odbierają chieb innyir, Ostatni dekret 
uposażeniowy nie onejim  je wprawdzie starych 
emerytów, ale odbiera ou część praw tym którzy 
teraz dosługują się emerytury. N ierówno traktuje 
się w  dekrece wojskowych i cywilnych, wojsko­
w ym  bowiem zalicza się np. dodatek stołeczny do 
sumy emerytalnej, cywdln/m zaś nie. Utworze­
nie lunduszu emerytalnego jesi wprawdzie w za­
sadzie słuszne, jednak sposób jego realizowania 
również musi uudzic zastrzeżenia, Dekret prezy­
denta o państwowym zakładzie emerytalnym, nie 
rozwiązuje sytuacji, odsyłając ustalenie całego 
szeregu ważnych szczegółów do Tozpoi ządzenia 
Rady m inistrów P.zedewszyslkien. zas w  adm i­
nistrowaniu fundu-zem winni miec udział, obok 
rządu, .sami zainteresowani. W edług obecnego pro­
jektu, po 3o latach służby, urzędnik ma otrzymać 
lOO-proc. zaopatrzenie emerytalne.

Posłowie ł  BB, kiórzy uważają siebie za obroń- 
cow inwaliaow  i którzy niejednokrotnie „usirowa- 
l i“ grać taką rolę, jak np. pos. Karkoszka, znaleźli 
się podczas dyskusji komisyjnej w  sytuacji nie do 
pozazdroszczenia. Polokiem słów usiłowali oni bez­
skutecznie przysłonić fakt, że wobec posunięć rzą­
du są całkiem bezsilni, chociaż należa do w ięk­
szości rządowej.

Dyskusję zamknął wiceminister skarbu p. Ko­
złowski, który zapowiedzią* że zakład emerytalny 
powstanie piawdopodobnie w  roku przyszłym  i 
dopiero po 3ó lalach osiągnie teoretyczną samo­
wystarczalność; rząd me jesi jeszcze zdecyoowa- 
ny, jakich urzędników należałoby włączyć dc fun­
duszu emerytalnego.

— o o o  —

Dziś zam kiKcfc przemówień
w procesie lipshlm
W Y R O K  W  P O LO W IE  PR ZYSZŁE G O  TY G O D N IA

Berlin, 16 grudnia (P A T ).  Biuro informacyjne 
w ydaw ców  pism dowiaduje się, ż.e trybunał Rze­
szy w Lipsku zamierza bezw zględnie ukończyć 
dzis w sobotę wieczorem rozprawę główną w pro­
cesie o podpalenie Reichstagu Pierwsza połowa 
przyszłego tygodnia poświęcona ma być obradom 
trybunału nad wyrokiem. Ogłoszenie wyroku na­
stąpi prawdopodobnie w  drugiej połowie przy -złe­
go tygodnia.

G ŁÓ W N Y ORGAN H IT LE R A  
ZA ZA SĄD ZE N IE M  BUŁGARÓW 

W BREW W N IO S K O W I PRO K U R ATO RA 
Beriin, 16 grudnia (P A T ).  „Yólkiseher Beo- 

bacliter“  ogłasza komentarz do wniosku nadpro. 
kuratora w procesie lipskim w spraw ie uwolnie­
nia trzech Bułgarów od w iny i kary. Dziennik 
podkreśla że wniosek nadprokuralora jest dla nie-* 
mieckiej opinji publ cznc, niespodzianką, wy mu 
gającą bliższego wyjaśnienia. S-anuwisko nadpro. 
kuratora wynika z postanowień jirocedury kar­
nej, przejętej z dawnego systemu kiberalistyczno- 
formalislycznego. W  m yśl tych założeń niedopu­
szczalne było skazanie Bułgarów ze względu na 
to, że nie został udowodniony związek pomiędzy 
zdradą stanu a podpaleniem Reichstagu. W edług 
dziennika nie pi zy w iązywano należ} tej wagi do 
zeznan kilku świadków Dziennik powstrzymując 
Się od sądu w  tej sprawie, wskazuje jidnak. że 
pełna odpowiedzialność za to spada na prokura­
tora i sędziów. W tej sytuacji dla pociągnięcia 
Bułgarów do iodpciwiedzia’ności —  pisze dzienni,; 
—  musi im być wytoczone nowe oskanżenie. —  
Dziennik liczy się jednak jeszcze z ewentualno­
ścią, że wbrew wywodom  prokuratora trybunał 
uzna winę Bułgarów.

DEM ONSTRACJA W  PA R YŻU  
ZA  l\\  OL \ IE  NI EM TO RG LFRA  

Paryż. 16 grudnia (P A T ). Dnia 19 bm. odbę 
dzie się w paryskim Lunaparku w ielkie zgroma­
dzenie, na klórem mówcy domagać się będą u- 
wolnienia w procesie Lipskim 1’orglera i  komuni­
stów bułgarskich W  prezydjum zebrania zasiądą 
m. m matka Dym itrowa oraz Tlenri Barbusse i 
prof Langevin

R ZĄD  H O LEND ERSKI PRZECIM  K A R Z E  
ŚMIERCI NA  L I  BBLGO 

Paryż, 16 grudnia (P A T ).  Agencja Havasa do­
nosi 7. Amsterdamu, ze rząd holenderski zamie­
rza wystąpić u rządu Rzeszy w razie skazania 
van der Łubbego na karę śmierci. Rząd holender­

ski zw ió tić  ina uwagę na to, że czyn, którego po­
pełnienie zarzuca się van der Lubbemu, zosmi po­
pełniony przezi ń pized ogłoszeniem rozporządze­
nia, ustanawiającego karę śmierci za tego rooza 
ju przestępstwa.

N O W Y  OBROŃCA TO R G LLR A
Lipsk, 16 g.u.d'nia (P A T ).  Wśród grobu w ej-n ie­

m a1 ciszy pierwszy zabrał gios obrońca Torglerr 
dr. Sack. Zwracając ua wstępie uwagę na donio­
słość historyczną procesu nietyłko dla Niemiec, 
lecz i całego świata, obrońca omawia w ogólnych 
zarysach o.ccifsny w ir walk politycznych ze 
szczegoinem uwzgęaniem em  „dziejowej m is ji" 
h itleioweuw N iezwykle os-rej ki y tyce podaaje 
Sack „ko ęgę brum, uą“ , londyńską komisję pra­
wniczą i cziałalność paryiskitgo adwokata Giaf- 
feri o iaz posądzenia piasy zagranicznej, że jesi 
„n  .drajcą swtgo klijen.a. Niemcy —  m ówił dr. 
Sack — są państwom piav,a ( i )  i nicro p o że ra ­
ną. /'kolei di. Sack odczytuje jeden z telegramów 
piołestacy jnych, w który m podpisani zarzucili mu 
zdradę interesów Tcrgleia , a w związtcu ze zna­
nym wnioskiem nadpiokuratora apelują do jego 
h„noru. aby przynajm niej teraz spemic swoj obo- 
w iązek. Z umes.eniem . najwyższą „pogardą zwra 
ca się dr. Sack przeciwko nadawcom tego pro­
testu i m ówi: „Jesicm ideowym  narodowym so­
cjalistą, lecz m imo to bronię komunisty Torgle. 
ra' Osobny dŁuższy rozdział poświęca następnie 
„zdradzieckiej robocie systemu listopadowego" — 
poczem — całkiem zbyteczn.e zresztą —  składa 
zapewnienie wierności dla „zbawcy id to log ji" H i­
tlera,

-Naprężenie osiąga punki kulm inacyjny, gdy 
dr. Sack pizechodzi do sedna sprawy i doniosłym 
głosem stwierdza, że Torglcr jest niewinny. —  
W  tym momencie po twarzy To ig lera  spływają 
łzy , żona zaś jego rówu leż plaaze. Bronię go z ca­
łą św iadomością —  ciągnie dr. Saclk —  jako czło­
wieka i jako komunistę. Zatargu między nim  a 
mną nigdy nie było.

Następnie z mistrzowską precyzją odpiera o- 
brońca pokolei każdy punkt oskarżenia, które, 
jak twierdzi, nosi w sobie wiele słabych i wątpli­
wych momentów. Analizując następnie krytycz­
nie każdego ze świadków obciążających, specjal­
nie ostrej krytyce puddrje ztzran ia trzech posłów 
hi ueiow i; kich i wprost fani as tyranie brzm iące 
stówa psychopaty Gruthego. N ie chroni nawet po­
lic ji i sędziego śledczego, którym stawia ostre za- 
rwuty. Obrońcą Sack pyta. „Torgier jest winny;

czy nie?" Pen nadpuckurator pcw leazlał ».Tor- 
gler jest wapókpratwcą zbrodni podpalenia Reicha, 
lago w  jakiejś formie. Pytam  się więc panów, 
w jwkiej? Słowa oskarż re i cdn lo jeszcze nie do­
wód. "a k ie  csłm żenie z piuurkbu wiozeulia oceny 
sufijckty wticj i  otbjelkly wnej me wys.au oz a. Na 
podstawie jaicich danych oparł pan naopriAuia- 
lor swe twierdzenie? Pytam  raz jeszcze, jakie nu 
tę cłkiHefctcść są dowody? Niema żadnych, bo i  
zezkiar.ia iw ,a<nt.a Karwałajjegło są róiwuież cał­
kiem mylne Panu peczydeckowi usJly uwag' ka. 
ryge-ttie siewa Eac.wdljuego, skier cwane pod a- 
dresem mojego kiijenta ,zndm te typy zbrodnia- 
ifcy“ . Pad l}ro  kątem zbudował cn wąpihwe o- 
skaiieinie przeciwko Torglerow i.

Jako narodowy socjalis.a żałuję jedynie; że me 
udało się nam wyślp.dzić istotnych sprawców 
zbrodni i podpajeniu Rni-chslagu. Apeluję do sumie­
nia panów. W eźm y znamienne, a budzące na­
prawdę duże wątpliwości zeznania owych 3 po 
stów narod-socjalisty-cmych pod ostrą liuipę. Weź. 
my również piKl uwagę, że tu, na lawie oskarżo­
nych siedzi nasz wiasny, niewinny roaak Torgier
i przyznacie panowie, że nio, naprawdę nic, naj­
drobniejszy nawet szczegół prócz gołosłownych 
przypuszczeń nie wskazuje na wspólwin* Tor- 
glera w zbrodni podpalenia Reichstagu.

Na tem zarządzono kilkunastuminutow ą prze 
rwę, po której adwokat Sack m ówi w dalszym 
cągu :

Przedstawia po«2 czególne fragm enty pobym 
Toiglera  krytycznego dnia w Reichstagu, pucząm 
wręcza przewodniczącemu trybunatu tablicę, u- 
wypuklającą dokładny • czas rozmów jego z po­
stami ild. Panowie —  m ówił obrońca —  jeśli Tor- 
gier m ial istotnie dopuścić się tak ciężkiej zbro­
dni, jak podpalenie Reichstagu, z pewnosoią nie 
zachowałby się lak spokojr e, jak to imało w rze­
czywistości miejsce. Moi młodzi praktykanci z 
zegarkiem w ręku odbyli w oslatm poniedziałek 
lęaamą drogę, klórą krytycznego dnia odbył Tor- 
gier z Reichstagu do restauracji Aschingera, tam 
zam ówili lesame potrawy, spokojnie je spużyli, a 
następnie wrócili do demu, Okazało się, że Tor. 
gier nie opuścił Rcklisłagu w  pospiechu, jak  to 
utrzymuje akt oskarżenia. Krytycznego wieczoru 
Torglei jedynie ze względu na własne bezpieczeń­
stwo nocuje u posła Kulme. Nazajutrz uspakaja 
żonę, a następnie dobrowolnie zgl; sza się w  pire- 
zytiijittn policji, aby zaprotestować przeciwko po­
sądzaniu go o zbrodnię. Tak zimnego spokoju ria- 
pewno nie zachowuje zbrodniarz. Ty lko  i wyłącz, 
nie świaaomość niewinności zaprow adzila go na 
policję.

N ie wątpię —  m ówił obrońca — że historyczny 
ten proces stanowić będzie również pew ną ewolu- 
cję w poglądach społeczne-politycznych mego 
klienta Następnie we wzruszających słowach cha­
rakteryzuje obrońca prawy charakter wodza nie­
mieckich komunistów, którego cechowało zawsze 
szerokie pojęcie pomocy dla bliźnich i szlachet 
ność posunięć Cala sala z zapartym oddechem 
siu cna słów obrońcy. Na twarzach kobiet widać 
głębokie wzruszenie. Litość pov szechną budź' 
plącz żony Torglera.

Wreszcie, nawiązując raz jeszcze do politycz­
nych motywów wniosku nadp, okuratora, obrońca 
Sack po 4-godzinnCj pełnej dramatycznych mo 
mentow w ielkiej mowie daie laką koukłuz ę 
..Sam kanclerz pcw ieozial kiedyś: x ech Bóg na 
zachov a, a b y  sjirawcą zorodn' miai być Niemiec. 
Przebieg proce-m w ła z i l i  m m  że Niemiec Tor- 
gier r ie  współdziałał w  po^ju lrnm  ńnclist 'g «  
T o  jest i moje osobiste prz« śwmciczenl Ola leg* 
tez. u fny w sprawiedliwość v rszą . p,v.cz* o w ; ,  
nienie mojego klienta od w iny i kary
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C czan imimiwiedzieć w$zq$cq
c i a i t e y  b ł  r t n m a t y M !

Ogólnie jest wiadomem, że reumatyzm, podagra 
i pokrewne cierpienia są następstwem groma- 
uzenia się w  organiżinie kwasu m oczowego. 
1 worzą  się z n iego  ostre, jak igie łk i drobne 
krj&ziaiy, k lóre  sadowiąc się w  mięsmacn lub 
stawach w yw o łu ją  częstokroć, już przy naj- 
mnie,szen: poruszeniu się, straszliwe boie, 
W  im e re J e  w ięc c ierpiącego jest, by n iezw ło­
cznie zastosować taki środek, który usuwa 
z  orgamzmu kwas moczowy. D latego cierpiący 
winien usiuchać rady uzutowionych „P r zy j ­
mujcie r o g a l ! “ . W e  wszysik.ch k;aiach całego 
świata, stosuje się ten środek od przeszło lat

15-tu z pow odzen iem  przeciw ko reum atyzm ow i, 
podagrze i pokrewmym c.erpien iom . Jeśli ty le  
udi ęr;zonych, stosując Togu l odzyskało  sw e zd ro ­
w ie, to przecież każdy z zaufaniem  w in ien  się 
w eń  zaopatrzyć, roga l za p ob ie g ł grom adzeniu  
s.ę kwasu m oczow ego  i w zarouku zwa cza me- 
duiuagauia. lo g a i przynosi u lgę w chronicznych 
naw et wypadkach. R ów n ież w  gryp ie , przezię- 
b-emu, bólach nerw ow ych  i g ł jw y  dzia ła ją  ta­
bletki 1'ogai szybko i pev* nic. bąon e przy tem nie- 
szkoa liw o  dla serca, żorądka i innycn o iganów r. 
ł>p;óbujoie, przekonajcie się sam: o skutecznem 
działaniu taoietek Toga i. to Mycia we wszyst. alitach.

Z a n ie p o k o je n ie  z  p o w o d u  u d a re m n ie n ia  
p o s ie d ze n ia  k o n r s jt  z a g r a n ic z n e j

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 16 grudnia. 

Przedmiotem dyskusji w  kciach puńiycznych 
jest sprawa wczorajszego udaremnienia posiedze­
nia sejm owej korni ji spraw zagianicznych. Bar. 
uzo  sunę zari ejiokc enie panuje ounośiie do cało.

kształtu nas zej polityki zagranicznej. Także spia- 
wozdawcy pism zagraniczny ch żyw o zabiegają o 
wyjaśnienie, m olywuw udaremnienia obrad, które 
p-zaaw ło spolc:zeiiMWo nioaaości pcinformo-w^. 
rwa się c pcicżeniu Polski na terenie n:ięu*yua«o. 
oov. vm.

Mowa obroncy wywarła na słucnaczuch ogrom, 
ne \%Taż,H‘ie. Poiem  zaiządzono południową prze. 
rwę, po której kopjno przemawiali odcaiLeni.

I f  Ł E G R i H Y
— o—

TO W . M ASTEK ZN O W U  W  CELI 
W arszawa, 16 giudnia (lei. w l,) „W ice z ir  W ar­

szawski" donosi, ~e Iow. Aiaslzk dziś opuścił szpi. 
tai więzienny i został spcwrolem osadzony w celi.

JESZCZE JEDNA REORG ANIZACJA 
MIN1ST CK STW A 

M a rza n  a. 16 grudnia (iei. w i.). Jak się M asz 
korespondent dowiaduje, opraę^wywiną jęst no­
wa organizacja minicierslwa prz.myslu i handlu, 
istniejące przy lei ministerstwie sanu>dzielne u- 
rzędy nęaą albo w.ąc/one ao juz istniejących de. 
pariamenlów albo będą połączono w osobny de- 
pai lament

PO ŻAR  NA GŁÓW NEJ POCZCIE 
W M A R S Z  A W IE  

Warszaw a, 16 g uama (,c l wl.), Dziś około 10 
.ano wszystkie oddziały straży purarnej zos.aly 
taalarmowane do poim u w gmachu głównej po. 
czly na pracu Napoleona. Okazało się, że ogień 
wybuchł w kotłowni, gdzie zapaliły się makula- 
tura i koks. Pożar szybko ugaszono.

SEJMOW A KOMISJA B U D Ż E TO W A  
W arsz wa, 16 grudnia (lei, w ł.). Na dzisiejszem 

posiedziniu kem,;,ja bud.etowa obradowała nad 
działem „uzdrowiska paus wowe, zakbdy higje- 
ny i szpitale” . Referent pos. Dyboski (R h ) wska 
zal, że dochody lego dz'alu wynoszą 6,7o6.16ó zł., 
wyda.ki 7,t6.j.ólQ zł., dehcyt 1,079.650 zł. Państwo 
posiada 5 uzdrowisk, z lego 4 po zaborcach: K ry ­
nicę, Szkło, Rusko i Ciechocinek, nabyto zaś Dru- 
skienik.. Najbardziej rentowną jest Krynica, kio. 
ta w okresie 1929(50 nala przeszło 2,300.000 zł. do. 
chodu. Dalej referent zwraca uwagę na przepeł­
nienie szpitali dla umysłowo chorych, któiych 
jest 30.000, łóżek zaś szpi.ainych tylko 14.773.

W  dyskusji przemaw.ał szereg postów oraz wi- 
ceminis.er dr. Piestrzyński

ZN A K  K R YZYSU : BANKRUCTW ’ A 
Warszawa, 16 grudnia (teł. w ł.). Wr okresie 

pierwszych 10 miesręcy br. ogłoszono w kraju 26z 
upadłości.

DOLAR
W arszawa, 16 giudnia (teł. w l.). Dziś w obrocie 

prywatnym  płacono 5‘66 zł. Bank Polski plac'l 
5‘6l zł.

R O Z W IĄ Z A N IE  ORGAN1ZACYJ
F A S Z Y S  i O W  S K 1 C H  N A  Ł O T W I E  

B jga , 16 grudnia (P A  T h  Na wnioseK socjalnych 
jemokratów sejm lo.ewski uchwalił rozwiązanie 
prganizacyj faszystowskich „PerkunkrusLs” t „Te- 
vi an Sarks' Przyw ódcy ruchu pociągnięci pędą 
do odpowiedzialności sądowej. Socjalni demokra­
ci zgiositi również wotum nieufności ministrowi 
spraw zagranicznych i spraw wewnętrznych na 
znak protestu przeciwko wstrzymaniu przez w la. 
dze wysiedlenia 2 przywódców ruchu hi lle rów , 
skiego na Lc iw ie  Deubncra i v, Muhlena. Wrotum 
nieuincści odrzucono.

FASZYŚC I R l MI ŃSCY POD ŚLE D ZTW E M
Bukareszt, 16 grudnia (P A T ).  Ministerstwo 

spiaw wewnętrznych komunikuje, że na 1300 o. 
sób, zatrzym anym  w  związku z dochodzeniam. 
■w spraw,* rozwiązanej oigam zacji „żelaznej 
gwTardji zwolniono już 750 osod, W  Bukareszcie 
zalrzymanych jest jeszcze 51 o»ób, w tej liczbie 
8 studentów, śledziwo trwa.

MRÓZ

Moskwa. 16 gmdnic. (P A T ).  Dziś w Moskwie 
zacne tow ano temperaturo mums 33 sUpni,

BENESZ U P R E Z Y D E N T A  FRANCJI 
Paryż, 16 grudnia (P A T ). Prezydent Lebm n 

.przyjął dziś w pMudnie ministra Benesza, z któ­
rym odbył dłuższą rozmowę.

ZAPR O SZE N IE  PAU L-BO NCO U Ra 
DO MOSKW Y 

Paryż, 16 grudn a iP A T ), —  „Ecno de Pans“  
p rz jiu s i w au, mosc, ze rzęd suw.ecki zaprosił 
m inisha Paul Bomcouia do M cskwy po odlyciu  
zapowiedzianej w izyty w Pulsee i Cz'rhosJ9 war 
c ji

PO M R Ó T DO ó E N E W Y  BEZ NIEM IEC 
P  »\z, 16 grudnia (P A T ). Londyński korespon­

dent „Pont I-a rs itn " drnesi, że w Londynie nie 
żyw ią już nadzieji, aby dwmslronne lozn iow y na­
wiązane na żądanie kcnłerencji ruzibrojeniowej 
mcgly <i< pre wauzić do znalezienia aposobow, u-

jnczli.wiających Niemcom powrot dc Genewy. — 
W  kołach politycznych 1  anuje coraz silniejsze 
przekonanie, że izęo  angielski wypowie się ia  
cw in iu a łn m  jod jęciem  pvac w Genewie bez u- 
dziaiu Niemiec.

A Y EN OL ZA D O M O LO N Y 
Lo*ud 16 gru dr;e (P A T )  Sekretarz generalny 

L ig i Na.udow A \  opuścił dziś popołudniu 
Londyn. Przed w yją  m Avenol oświadczył, że 
jest zachwycony sw łm poby,em w stolicy W ie l­
kiej R ryta iiji Praga er,ie pokoju w Anglji — mo- 
w U Aveno! _  jest głębokie. Ma to Mkie zna- 
ozenie, j>onievvaż w pływ  W ielk ie j .^.ylanji na 
sprawy całego świata jest — jak wiadomo — bar- 
dzo doniosiy.

U RZĘD NICY 'A N C l CY DEM ONSTRUJĄ 
P R Z i.- i  W  O R aIŻC E  PLAC  

Piiryż, 16 grudnia (P A T ).  — V\ozo,aj wieczór 
przed gmacliem Sei^iu  n.iała aheyce manuesia- 
cja uizęamkew. R tm crsha j ci wjmesili eku yk i 
pizeciwko komisji ihiauseusej Sena.u i je j jorzt- 
wodniczącemu. Jak w  ademo, senacka komisja Ii 
na,isowa uchwaliła aw iększerbe stawek pcdalko. 
wy e h  od pentyj mzęumki W ’ .  Y\ wntcuiioi.e siły 
p  r ic jju e  zu o lay  manilesianiów rozproszyć, nie 
pczwa,ając im piz^ucslać się do wnęt za jjaia- 
chu. l  uem oiis.iacji skr.z^sia,o kilku komuni. 
slów\ k ió izy  przed teahem ćdeon ri zipoczęh śpie. 
wać pieóui leiwoiucy jne. Policja zaaresziowaia 
k.uka uSub.

1 0-.M ILJARDOW A PO ŻYC ZK A  W E  FR AN CJI 
Pu ivz, 16 gruunia. (P A T )  Zarówno wr kciach 

połi.ycziiyfcłn jak i gieide^wjch u,iiz\inuje 6 ię po- 
głcsića, żt jaszcze p.zed upiywem udou bieżącego 
rząd francuski z.erćci się do parlamentu o w yra­
żenie zgedy na subskrypcję nowej wewnętrznej 
pużwziki w wysokości 1 0  m i’ ja idów  franków,

D YM ISJA  RZĄDU H ISZPAŃ SK IEG O  
Madryl, 16 ginai (P A T ).  Rząd premjera Bar- 

riasa p',dal się do c.j.misji.

C A ŁY  RZĄD  KGMLNTS TYCZNEJ PR O W IN CJI 
CHIŃSKIEJ W  N IE W O L I 

Szwnghaj. 16 grudnia (P A T ).  General Lu-Pm g- 
W ei, wyniuny puzywonca kor unistów chn^kieh, 
■znajduje się wśród 5.600 czerwonych, za i tych w 
Uz .t-n.kwych wenkach z wojskami iządowem l 
poo \ leczą generała Czai g Kai Szoka w .piiowin- 
cji K iang-Si W cdiug komun.kam i  głównej kwa. 
tery cały ki n .rc ,is ty 'r  y  rząd lyn.cz .sowy byt 
wzięiy no n iewoli piziiz wojsk* rządowe W ujs.ia 
te zabiały również wielkie zapasy hi, ni i auiu- 
n A ji.

8  ZA M IA S T  150 M1LJONÓW DOLARÓW’ 
M asz c.gion, 1 6  grudnia (P A T ).  Departament 

S’ anu og.asza, że S.any Zjednoczone otrzym aiy 
sumę 8 ,0 0 0 .1 2 - 1  dolarów jako częściową spiaię raty 
fliugu wojennego AYieik.ej Bry,anji, W ioch, Cze­
chosłowacji, Lo'.wy i L itw y. Eiuiandja splai da 
przypadającą na nią ia ,ę  w całości, i-rancja. Po.- 
sika, Belgja, W ęg iy  i o.stonja nie wpłaciły należ­
nych od nich rai. Suma plamości, zanadlech dnia 
15 hm., wynosi 46,581.161 dolarów na amortyzację 
diugu oraz 106,371.473 dolary zaległych piocea-

ió v . Dc uregulowania pozostaje jeszcze ogódem, 
wliczając, w to raty niowniesione w terminie, 
310,676.8/0 dolarów.

CENA ZŁO TA

Nowy Jork, 16 grudnia (F A T ).  Ceną złota nie 
ulfcg,a dziś żadnej zmianie i wynosi 54 01 doLara 
za uncję.

ZN O W U  LYN C Z
Kolumbja, 16 grudnia (P A T ). Tłum  ziynczowai 

ptwnego zO-letniego murzyna, kuny zgw alcił bia­
łą kontetę.

L hmiu i ze mm
—o—

O KATASTROFIE KOLEJOWEJ W  PO ZN A ­
NIU W jctalfl tamtejsza d jre„.c ja  kolęd następu­
jący kom unikat: W dniu 15 grudnia o godz. 7.25 
pociąg osobowy nr. lozż, zdążający z Rogoźna 
do Poznania, z pow xlu silnego m rozy i zam arz­
n ięcia zw im n icy zostai zatrzym any pod sygna­
łem na stacji i-oznan. Zaraz po nim nadjechał 
z urawsKiego M łyna pociąg osobowy nr 4132, 
który z jiowodu m giy i ucnodzącej 7 parowozu 
pary nie zauważył stojącego pod sygnałem  po­
ciągu ivra=,zynisia, kuny zauwazył pociąg w o- 
stawnej cb w iii, m imo naaludzkicn w jsihm w  nie 
zdołał zauzym ać pociągu i spowodował najecha­
nie. W skutek zderzenia w yK ole iiy  się 3 tyine 
wagony, z kiórych 2 stoczyły się pod skarpę 
kolejową, jeden zaś zatrzym ai się na skarpie, 
Bramcard w ynołeił się dw iem a osiam i, nato­
miast 3 wagon został na torze. Podczas katastro­
fy  zginęło 5 osób: Józef Mąkowski, Tełesfor Ta­
baka, Juljanna Rujua, W ojciech  Cw ia i Anasta­
zja  Bocian. Po katastrofie w smutek oam esiem a 
ran zm aril w szpitalu: W ładysław  Rujna, o j­
ciec Juljanny, W ładysław  Laskowski, dabaka, 
Drat Teiesfora, Ma^janna Lang i Jan Łytkowski. 
11 osób zostało cięzao rannych, ponadto 51 osób 
odniosło lekkie ran j 1 kontuzja. Na m iejsce wy* 
panku przyjechała kom isja dyrekcyjna. Na­
tychm iast wezwano pogotow ie ratunKowe, k tó - . 
re udzieliło  rannym  doraźnej pomocy i prze­
w iozło ich do szpnala m iejskiego. Dalszej po­
m ocy udzie lili leKarze ko le jow i na dworcu oso­
bowym  w Poznaniu oraz w przjehodn i ko lejo­
wej w gruaohu dyrekcji. W’drozone natychmiast 
dochodzenia uznały w innym  nastaw niczegc 
Franciszka W aw rzynka, zat-udnlonego on roku 
1920, którego wradze bezpieczeństwa bezpośred­
nio po wypadku aresztowały. Zaznaczyć należy 
że w niespełna pół godziny po wypadku wszy­
scy ranni byli uiokowani w szpitalu, lub opa­
trzeni przez lekarzy. O godz. 10.30 przywrócono 
na iiipji normalny ruch

P c k A h  R Jńa v \  PiuTRK O AYIE . W e ezwar 
lek o 9 wieczór podczas wyśw ietlania film u po- 
.wstał w Pknrk^wie pożar w kinoteatrze „Graud- 
Kino". Publiczność zdołała się ura.ować. Cały 
gmach kinoualru spłoną! doszcMtme w przeć,ągu 
kilku goozin.

—  0 0 0  —
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N A  O B E C N Y  
S E Z O N

SUKNA
na ubrania męskie wizytowe,
S P O R T O W E  K O S T J U M Y  
i F Ł A S 7 C Z E  D A M SK IE  
i MĘSKIE oraz M U N D U R ­

KI S i  U JFNCK1E
w wielkim wyborze poleca 

ftuna

Ludwik Raiski
L w o < v ,  r t u t o w s k i e g o  7 .

(napizeciw  kated.-y)

Towary wybór. Ceny najniższe.

P r z e c i w  o fe n s y w ie  na p ra w a  ro b o tn ic z e
Zapowiedź wejścia w życie ustaw pogarszają­

cych slosunki pracy i plaey w przemy śle i han­
dlu, wypowiadanie umów i wprowadzanie „no­
wych warunków” pracy w fabrykach i warszta­
tach, wywołały żyw iołow y odruch w szeregach 
robotniczych. W e wszystkich związkach robotni­
czych odbywają się zgromadzenia, robolnicy przy­
gotowują się do zdecydowanej obrony swych praw 
—  tak w poszczególnych warsztatach pracy, jak 
też zbiorową akcją.

W piątek wieczór odbyia się we Lw ow ie wspól­
na konferencja zarządów wszystkich klanowych 
związków robotniczych, na której wyczeipujący 
referat wygłosił tow. ZdamO\, jk i i wezwał wszyst­
kich robotników do akcji obronnej.

W  dj^kusji pizem aw iali liczni towarzysze, m ię­
dzy innymi bkalak. Kuśnierz i wielu innych. Kon­
ferencja postanowiła w najbliższych dniach uizą- 
tlzić we w !\ slkich związkach zgromadzenia u- 
św iadamiające ogól robotniczy o grożącem mu 
niebezpieczeństwie, zdecydować na nich o for­
mach waiki obronnej w każdym zawodzie i war­
sztacie pracy i przygotować wspólną manifestacię 
colej klasy pracu:ącej

\ad lo  uchwalono następującą rezolucję: 
W ieloletn ie usiłowania reakcji i kapitału, zm ie­

rzające do pogorszenia ustaw ochronnych klasy 
pracującej zostały leraz spemione. 1'rzedluża się 
czas pracy do 48 godzin tygodniowo a do 10 go­
dzin dziennie w  przemyśle sezonowym, gdy wo­
bec ogromu bezrobocia należałoby czas pracy skró­
cić, any dopomóc szukającym pracy w  znalezie­
niu zatrudnienia.

Skraca się uilopy odpoczynKowe ze szkodą dla 
bezrobotnych i pracujących Obowiązek ubezpie­
czenia społecznego zdejmuje się z bark kapitału, 
aby go przerzucić na człowieka pracy.

Pieimąuzimi pracujących rządzą komisarze, ro­
botnicy pozbawieni są wszelkich pnaw w  Kasach 
chorych i innych instytucjach społecznych, ulrzy- 
m ywanych ciężko zapracowanym groszem robot­
niczym.

Ustawiczne redukcje p łacy i pTacy, wyrzucanie  
na bruk w ielu tysięcy ltnlzi p racy, brak wszelka j 
pemocy dla bezir o butnych —  oto przerażający  
obraz dnia dzisiejszego w  życiu klasy pracującej.

Przeciw tej o pomstę wołającej polityce „so­
cjalnej”  rządzących dziś kapitalistów i reakcji 
społecznej podnoszą zgromadzeni stanowczy i 
słuszny protest i w zywają całą klasę pracują­
cą do podjęcia zdecydowanej walki o ludzkie pra­
wa dla Judzi pracy.

C z y  to  w  ziuiie,  c z y  to  w  le cie ,
k u p u j  p o m a d  ki w

£1*110 minionego tygodnia
O TALM U D ZIE , SOFISTACH, SM AŻONYM  PS IE  I IN N YC H  SPECJAŁACH, TU D ZIE Ż

O E TYC E  O BOW IĄZUJĄCEGO P R A W A
Po niedzielnych wyborach w  Malopolsce spo­

łeczeństwo znowu obdzielone zostało porcją „prze­
pisowego na Icmpa” entuzjazmu. Radość zapa­
nowała wielka jako że „cala Małopolska poszła 
lawą za BB i „opozycja poniosła druzgocącą klę­
skę .

Od przepisowej radosnej twórczości, popi zez 
przepisowe utrwalanie zręoów państwowości, 
„srebrnych pasków na horyzoncie gospodarczym , 
poprawa kunjunkturalnych i cholera raczy wie- 
d zYć  ile jeszcze słów na przepisową nakazaną me 
lcdję, aż do ostatniego „entuzjazmu” , wszystko^ 
to słowa napisane, czy powiedziane.

A powiedziane jest, gdzieś tam w  testamencie 
któregoś z proroków, że stówa nap*saiie, lub po­
wiedziane mogą zaginąć, albo mogą być kłam­
stwem, ale to co oglądały nasze oczy jesl prawdą 
i pozostaje w pamięci. A  czy nasze oczy oglądak 
ostatnie wybory w Malopolsce?

Przecież lego zgłaszania jednej listy „BB" nie 
można nazwać w\borami. Talmudyści wobec pa­
nów z BB to smarkate szczeniaki, a sofiści takie­
mu panu Carowi tub Polakiew iczow i mogliby 
ch łzić  po tabakę. Np. czy wiecie, że poseł Po­
lakiewicz na oslatniem posiedzeniu oświadczę 1, 
że obóz rządowy nie chce mieć w Radach miej- 
skich, ani chadeków, ani endeków, ani BB, ty l­
ko ludzi fachowych nadających się do pracy. 
I czy wobec lakiego oświadczenia można mieć 
pretensję, że np. w Drohobyckiem. kandydat na 
radnego (z  obozu sanacyjnego) starszy urzędnik 
sądowy pan Leon K. okazał się złodziejem.

Pan Leon K. okazał się fachowcem w wywa 
bianiu plam na zużytych znaczkach stemplo­
wych. Pech chciał, że konlrkandydul pana K „ sę 
dzia Ł, zainleresowat sie „specem” i pan Leon 
powędrował z miast do Rade do kryminału.

«  «  #
W mieśc ie  Lcdzi  jarzy ul. W . d n c j  mieszka!  

S tan .  Pa rad ow sk i ,  bezrobotny.  2 razy scl w y l a n i  
go mv kradz ieży w i k t u !  w. Bo widzicie,  zairur. ' .  
zab ronić  pachnieć kiełbasie i świeżemu ch lebo­
wi,  / j l . r a n a  się ) a r a d  v. k'  mu  być g l■ dn y m.  
P a r a d a  w ;ki 3 raz odpowiada!  będ . i e  j z a  są- 
<lcm. im o.stąinio ukrad ł  p: . k ić . ego  usmażył  
i \ M l .

* * *

Całki; m co innego jest np. zapatrywanie się 
na iunKcje płciowe w iw ie  ile etyki obowiązują­
cych obecnie praw, a całkiem co innego śmierć z 
giodn, względnie przysparzanie społeczeństwu 
nachilykuw i gruźlików. Dlatego Pilarska Marja 
skazana została na 3 mies. aresztu, ho prosiła o 
zabieg. Polarska w sądzie oświadczyła: „Jestem 
matką 5 dzieci, które z trudem utrzymuję. Zara­
biam tyle, że dzieci giną z głodu. W  czerwcu po­
czułam, że zuslanę ma.ką po raz szósty. Iludzir.a 
nędzarzy miała się powiększyć o 1 osobę Byle 
to dla mnie straszne i pasałam do akuszerki, bła­
gając ją <> dokonanie na mnie zabiegu” .

Akuszerka skazana zostaia na 6 mies. aresztu, 
bo ule.gia błaganiom nędzarki.

K R 0 N I M A
T F A T R  W IC I .K I

N ied z ie la  3 00: „F ra u le in  D o k to r "  (ceny  na jn iżs ze ) ;
7 30: „P i e n ią d z e  —  lo  nie  w s z y s tk o "  (Abon . 5), 

P o n ied z ia łe k :  T e a t r  n ie c z jn n y  z p o w od u  p r ó in  g en e ­
ra lne j  „ K l e o p a t r y "  C. N o rw id a .

V 'o rc i . ,  7 30: -K le op a tra "  C. N o r w id a  (u roczys ta  pre- 
m jerat

Środa. 0 00: . K le o p a t ra "  C. N o r w id a  (p rzeds taw ien ie  
dla n i iod z ie ży ) .

1 LA  I II k O Z M A I  I ( ) m :I
Niedzie la  3'30: „ W a l e ik / o "  (ceny najtriżeze. A bon  0);

7'30:  „ S t e f e k " .

P o n ie d z ia ie k ,  7 '30:  S te fe k " .
W t o r e k .  7 ‘30: . . S i e t e k "

Sro i la  7’ 10: . .S te fe k " .

i  ZAKŁAD TEGH. - DENTYSTYCZNY
L  ' ,  Lwowski ci. G iis t l 3

NOWO O T W O R Z O N Y

Z A K Ł A D  
POGRZEBOWY
Sm  KURKOWSKIEGO
w e Lw ow ie, ul. SO B IESK IEG012

tel. 2 5 - 3 5  i 7 1 - 5 3
urządza p o grzeb y od najw spanial 

szych do najskrom niejszych, p rze­
p ro w ad za eksnum acje i przew óz  
zw łok po cenach najniższych i na 

dogod nych  w arunkach.

„ K L E O P A T R A "  C. K. N O R W I D A  N A  S C E N IE  T E A ­
T R U  A\ I L L K I L - i O  „K leopa tra **  C. K. N o rw id a ,  p o r y w a ­
ją ce  a rc y d z ie ło  w ie lk ie g o  poety ,  u jęte  w  p r z ep ięk n e  s tro ­
fy ,  ukaże  s ię  p o ra ź  p ie rw s zy  w  Po lsce  w e  w to r e k  19 
bin. w  T e a t r ze  W ie lk im  w  o p ra c o w a n iu  scen iczue in  W. 

H o r z y c y ,  pod  r e ż y s e r s k im  k ie r o w n ic tw e m  K T a t a r k ie ­
w icza  i E. E ich le rów n ą ,  T .  l i ia loszczy  „ sk in i  i W l .  K ra-  
sn ow ie ck on  w ro lach  g łów nych ,  D e k o ra c je  i k o s t ju m y  
p r o j e k t o w a !  A n d r z e j  P runaszka .

K O N C E R T  M l ' Z  .  u l  G Ó R S K IE J .  Jutro* w  po n ied z ia łe k  

w  sali po lsk ie go  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n eg o  o god z in ie  
20 30 od b ęd z ie  s ię  z o k a z j i  szeoćd/ iee ięc iu iec ia  istn ien ia  
p o isk .e g o  r o w a r z y s tw a  ' t a tr zań s k ie go  koncert  m u zyk i  
górsk ie j ,  w  w y k o n a n iu  ork ie s t ry  F i lb a rm o n j i  lw o w s k ie j  
p o d  batuta dr. A d a m a  Sołtysa. P ieśn i  K a r ło w ic z a  i M o ­
niuszk i  od śp iew a  p. Z. Ż m igród -F eu yc zk u w i ,k a .  S z c z e ­
g ó ły  koncertu  w  a fiszach.

—  OOC —

O B S T R U K C J A ,  e r e  f u n k c j e  t r a w i e n i a ,  r o z k ł a d  

i f e r m e n t a c j a  w  j e l i t a c h ,  n a d i k w a ś n e ś ć  s o k u  ż o .  

l ą a k o w e g o ,  tn i c c i z y s la  c e r a  n a  t w a r z y ,  p i e r s i a c h  

i  p l e c a c h ,  c z y  a k i ,  k a t a r y  b ł o n y  ś lu z o  w e j ,  ust ,  

p r z e m i j a j ą  pn ęd lko  j r / z y  u ż y c i u  n a t u r a l n e j  W o d y  

g o r z k i e j  F t a i n c i s z k a .  J o / u fa .  Z a l  p.. :zcz  l e k a r z y .

>(uamcifc tylko polsxie wyroby!

Ozdoby czekoladowe
n a  G w i a z d k ę
z fabryki

JANA HiiFLINGERA
zdrowe, smaczne, z najlepsze' czekolady 
w  sortymentach i na wagę, wszędzie do 
nabycia, a gtównie w  sklepie himo*vym

IAAT u!, K u ło w sk ife g o  £
( f l a c  św. Ducha)

poleca zęby sztuczne i l.crm iy. LYombowu- 
niu i w y jc i e  zęaów  p i/v < . 3 .. i
ro^eUtcti teciSuicżUYcli i iC Z ę J i i- iA t l l lC

Oia i’. T K&jiri*i Pinf. oa-iit-fz l̂or et • «§oii!e vMititki.
^  C i jLlt d. .

ŚNIEŻYCA NAD LW O W E M . Przez cały wczo­
rajszy dzień i wieczór szalała nad Lw ow em  i o- 
kchcą zamieć śnieżna. Ulice miasta zasypane zo­
stały tak grubą waislwą śniegu, że przedostanie 
się z jednej na drugą strenę ulicy byio n iem ożli­
we. W yiknąć leż należy nieslycltane nnedibaisiwo 
zakładu czyszczenia miasta, który nie przygoto­
wał na czas akcji dla oczyszczenia ulic z śuiegu. 
W czoraj wieczór skutkiem zasypania ulic masą 
śniegu ruch tramwajowy by 1 bardzo utrudniony. 
Gdy Miieg nie przestanie padać, wszelki ruch ko­
łowy w mieście zostanie zatamowany. W lej spra­
wie juz pisaliśmy, ale widocznie „fachowcy” z 
zakładu r; eszi z.enia missia uznali, że spiawa nie 
[przedstawia się lak źle. Pociągi do Lwowa przy 
bywają skutkiem zasp śnieżnych ze ztacz’nem 
opóźnieniem. Zarząd kcle jrw y wysiał na linję 
piugi. służące do oezyszezania torów z sypanych 
śniegiem.

EfftHgera . .R H lN O S A ir
IM .  W  N e .  l e j .  

t J i .n-z".',.'.nu w o r n a c j t  i- nsj C n orjch )

 K Jtf ff it*  N O S A
c r a z  n a d m i e r n ą  v / / 7 ! 5 ! i n ę  ś l u z u  —  s p - a  v i a j ą  u w  o i d e : ! i a n  i i -
U y ł u ó r n h i :  !K.'. M. i , a .ii* L u u u i c .

i>o •iuuycia ve  wszystkich ajitekaeh.
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Z A M A R Z Ł  NA ŚMIERĆ W  PARK U. W czoraj 
prd f t n  n ik i m Kilińskiego w parku Slryjskhn 
apa-kzjono zniaiznięle, śniegkm przysypane zwło­
ki jakiegoś nięćcz\zny w wieku dwmizieslnkiłkiti 
lal. Wszelkie zabiegi w k.erunku p ity  wrócenia 
ziuai zi.iętego dc życia me odnicsly sKińku.

( x x x x x x m x 3 o u x x x x m x x x x x x x x x ia x ^ x x >
1I / |  •  w  zn SŁCionym

M ęzt z y z n a  Kapeluszu .ka­
tany na niepowodzenie. Za minimalną opłatą 

nawet na poc^tca.uu możesz odświeżyć swó 

Zniszczony K A  E U i Z w  Z N A N E J  P R A C O  X Ni

hapelto 44

Lwów, Kętrzyńskiego 18.
<x>^rxx^^^oooŁJOCXXXłaoQaQgX3eoncxłnncja o

W  K IL K U  S LO W A C IŁ 9 aresztowań za kra  
dzież, 3 za włóczęgostwo, 4 aw antu ry w stanie p i­
janym  3 odprowadzenia do szpitala ze względów 
sa n lla in y rti, ( wa W iamania: do sZk< ły  im . Szew. 
czcnki p.zy ul. Mwchuwkiego i do mieszkania p ry  
.•WŁ.n.cgo i p uszu  wante aa (porzucenie dziecka 
uLok toiu kciCjOWegO.

WlioBT Nil CdOlNltC 
m yiim ki  cnuiNuofit
  na G M Z D K E  i hbWT HUK
UttuY hWIAlOWC. hOSICItHA.

U lt  Y SiClSLr T A o i t iU A L
poleca

Składnica Faor. Mydła iSwiec
„wasie oczko" ila .iCka 1

(■*<

n a

Z G A D N I E  z H A S Ł E M
T A N IO  K U P U J E M Y  —  T A M O  S P R Z E D A J E M Y
N A  G W 1 A Z D A . Ę  oierujemy najmodniejsze TOREBKI, PARASOLKI, PGrilTELE, 

MANICLJRLsS i Ł p. po meby waie niskich cenach, które zadziwiają każdego. 
B l o U i  L * y « ,  u .jC iu  L e g i o n d  #  L ,  1 , t e i e r a n  N r .  S d > 3 i .

Do portfelu, torebki lub teczki monogram srebrny DARMO.

OSZl ŚCI, Aresztowano zarząd piekarni gdań­
skiej z właścicielem Tueriim , roz>.vozicieleni Metz. 
geicm i zaiządcą Lścns.ockiem pod zarzutem o. 
szoiatwa na szkodę J. iUarbotga, hurtovm ,la mą- 
ki.

ŁA D N Y  K A N D Y D A T  N A  M ĘŻA Olga Ha me- 
niuk (L indego 7) doniosła, że W łodzim ierz Zień 
(S .c i t c z ia  5) ze Zniesienia wyh.dził cd n ie j pod 
ipozoiem za w a rei 3  związku małżeńskiego kwotę 
«,50 zioiych W c fcm j Oifca spotikala Zienia na ul. 
C^m isi.skkj i goy z w it i i .a  się do mego o ziwiut 
pieniętizy, Zień izucil ją na ziemię, pcx ząl k .ipać, 
a następnie dwukrotnie ugodził ją nożem w  ^warz 
tak, ze slracu-a pizyU mineść.

DROŻNE SZUZURY KO ł EJo W E. W czoraj o 
godzina 2 nad lamim na awoiou lowarowran II 
aresztowano groónych zlocizieji kolejowych w  
chwili, g ry  usiłowali dokonać krad^eży z ab.o- 
rov\m  wagonie kolejowym  Są ic znane szcziu y 
kolejowe- k a r  jam Lchela (R icn ie 44), Prunciszek 
Lraorach z n ltjanow a, Hc tr Labf j  (BUmie 44) i 
KaroJ h o lacU h  (R yctitk a  3).

N AG LE  Z A S lA b L A  Irena Lotkow^ka (K rzy ­
wa 3) zajęta w la bryce eukiedkćw „R azei“ (P a ­
nieńska 26) w czasie p iacy nag.e zasłania- Skie­
rowano ją do p tgc iow ia  ratunkowego. W  drodze 
na pegoiow ie Le lkowtika, pazechoaząc ui cą /a- 
maisiynowtiką, m a d a  niupizylomna na chodnice.

N A  PLA LU  SOu&KILri oddany został do are­
sztów Leizor W iller za Ikiadzicż kitszonłkzwą, do­
konaną taniże na shkedę Leona Lewcinstarlea, któ­
remu skiadi kwotę 24 zł PoszikcdoWóiny usiłotwal 
W iilera  przy „rzy mać ten jeum k udeozyl go d>vu.

krotnie w głowę, kopnął go w pcoorztizze, a na­
stępnie usiłować go przebić nożem, co nie stało 
siv dzięki ucieczce Lewenslaika. —  Czesław żaki. 
mewski (Stryjska 16) został okradziony na puaou 
Solskich, pizyczem  doLkriwit gc pjlurboNcano.
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M IE J S K I Z A K Ł A D  P0G B Z E83W Y 
„CONCORDIA"

w e  L w o w i e
iv adamici, że b. kierownik tego*  p. Juljan 

K utkows^j, z amem l 7 października b . ustąp ł 
z za|ino*anego przedtem u nua Lianowiafca, 
wskutek czegu w  żadnym kontakcie x naczym 
Laki.acr. rue pozostaje. ,

u y r e k c j a  M ie jsk iego  
Z  ,.:<ad. r -ogrzebow eso  
„C O A  C O H U i A “ 

fiOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOe ixx*yy»iryvx>yxi

l  mu Hoatcrlofl cj
ŚPIEWACZKA ADA SARI 

Każdego toku artystka la odw iedza nasze mfa- 
sto, gdzie daje się słyszeć zc sceny w odpowied­
nich je j glosom i rolach, a ponadto także z esLra- 
dy konceriowej. j e j  zaieiy artystyczne częsio o-

Dnie przedświąteczna —  Drtfla do „Trustu" zaitszo się  opłaci —  Tys p  podarunków we wszystkich lewarach
p t ą r w s z a i  p a t r z s & y  w  1 8 - t u  o d d z ia ła c h  A - M ł  • T 7 V i , e A < (  M  je d n o lit y c h  cen.
PC ZadZtWidjąCO niSkiCH cenacn U U H l  M  I J l A s l l f  y j Ł  r  C c o c  H etm ańska i ż
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m m  i  m m i m
„Proszę się nie oLawiać, on i mpją dobro pa­

mięć i poznejiy pa.ia nawet po miesiącu. A le  
my d w a j  nie mamy sobie „uż nic więcej do 
powiedzenia. 1 niech się pan nie waży poka­
zywać w piekarui. l a k i  zarow, ja k  pan wsze­
dł es. j u Ł ptŁii nie wyjdzie , na to może się pan 
zdać. D la  mnie nie jest pan Niemcem, tylko  
łajdakiem. Jeżeli pan nawet niczego więcej  
nie chce rozumieć, to pan, zrozum se".

Każdy kto chciał wejść do kawiarni musiał 
się przepychać przez patrole strajkujących  
i kazuemu mówiono, że w  kawiarn i stra jku ją .  
Nalo  ludzie zwyczajn ie  zawracali. Polic ji nie 
b> lu w idnć. Byio przecie? zupełnie spokojnie. 
Nikomu nie robiono krzywdy.

A le  wieczorem, było może po? do dziewią­
tej, stał Niemiec onok drzwi. Wszystkie  
drzwi są przecież otwarte i wszystko, co sj^ 
dzieje wewnątrz, w id u  się z dworu tak. do­
kładnie, jakgdyby  się działo na środku ulicy. 
Goście lubią wyglądać  nr ulicę i być w ,dzia­
ny rai, a przechodnie lubią zaglądać do środka  
i cieszyć się teiu, ze drudzy urządzają sobie 
wesoły wieczór.

A więc siał przy drzwiach i potrząsał ser­
wetką. ćdawał się być bardzo dumnym, że do­
szedł aż do stanowiska kelnera. W  normal­
nych warunkach byłby by ł mógł zostać może 
pontywaczem. Patrole nie troszczyły się 
o n ego. 1 y lko od czasu do czasu spogląuały  
na niego z pod oki

W tem przeszedł obok młody chłopak, z ka ­
wałkiem drzewa w  ręce. Łanu . i„ jk  colnął 
s»ę n iwo. ale chłopak wszedł spokojnym kro­

kiem na stopień i uderzył go  dw a  razy po­
rządnie po głowie. Potem odizucił polano 
i spokojnie odszedł.

Kelner upadł i k rw aw i ł  silnie. Zaledwie  
ujrzał to senjor Uoux , natychmiast wyszed* 
na ulicę i zawołał: „P o lic ja !"  Natychmiast 
też z jaw i ł  się policjant ze sw o ją  patką.

„Tego tutaj zabili", powiedz.at senjot D ou x  
do policjanta. —  „Kto?" zapytał go urzędnik.

„N ie  w iem ", oópov iedział senjor Doux.  
„Prawdopodobnie stra jku jący  kelnerzy".

Natychmiast przybiegło dwóch patro lu ją ­
cych z krzykiem: „ jeżeli lo jeszcze raz po­
wtórzysz, ty sukinsynu, to c połam.emy ko-
* ‘ u
SCI" ,

Senjor D ou x  zniknął w kawiarni i nic wię.  
eej me powiedział.

„Widzieliście kto uderzył tego człowieka?"  
zapytał drugi policjant, który wiasnie nad­
szedł, patrolujących.

„Tak, mniej więcej. M iody chlopaK prze­
szedł onok z kawałkiem drzewa —  tutaj to 
jeszcze leży —  i uderzył tego człowieka", od­
rzekł jeden z patrolujących.

„Znacie te^o chłopaka?"
„Nie. D o  naszego syndykatu nie należy".

„ A  więc nie ma ze strajkiem nic do czy- 
hicąia. Zapewne jakaś irna h .d o r ja " ,  rzekł 
policjant.

„Bezwątpier.ia", potwierdziła patrol.

O b a j  policjanci zaprowadzili kelnera na 
odwach, gdz.e go opatrzono i zatrzymano na 
noc.

„He ty tam w środku" wołały  teraz patrole  
do kawiarni, do W ęgra . „Jak długo je.szez»- 
tam zo-.tamesr,: Dostaniesz sztabą żela,,,ną po 
głowje, pic mamy w ięcej drzewo14

W ęg ie r  nie zrozumiał an* słowa. W y czu ł  
jednak, co móv iii. żtbladł i cofnął się.

A le  senjor D oux zrozumiał. Pooiegt ku  
drzv -om i zawoła ł policji. A le  nikt nie przy ­
szedł. Po kwadransie zobaczył jakiegoś poli­
cjanta na rogu ulicy. Zawoła ł go.

„Patrole groziły memu kelnerów, śmier­
cią", powiedział, gdy  policjant się zbiiżyh

„Który z mek groził mu śmiercią?" zapydał 
policjant.

„Ten tutaj”, odpowiedział senjor Doux  
i wskazał na Moralesa. Morales nic nie po- 
wiedziuł. ale jego  D ou x  najbardzie j niena­
widził.

„Groziliście kelnerowi śmiercią?" zapyta! 
polii jant.

„Nie, wcale mi to na myśl nie przyszło. Taki  
oękart jest mi zbyt wstrętny, żebym się miał 
zwracać słowem do niego", rzeki Morales.

„M ogę sobie wyobra/ić", odparł policjant. 
„A  więc kto mu groz ł śmiercią?" zapytał 
znow policjant.

„Pow “działem, żeby nie podchodził tał b li ­
sko drzw !, bo mogłaby n.u upaść na głowrę 
może sziaoa żelazna, z góry. z ba lkonu" po­
wiedział jeden z patrolujących.

Senjor D ou x  stał jeszcze w drzwiach. P o ­
licjant zwrócił się ku niemu i powiedział:

„A  więc senjor, ja k  może pan coś takiego  
mowićt1 To przecież n ieprawda".

„A le  jednego już  przecież także praw ie za­
bili", bronił się Doux.

„Niech pan lepiej ż\ je  w zgodzie ze swoimi 
ludźmi", radził policjant, „wtedy się coś po­
dobnego nie zdarzy".

„To jest łauita historia, nawet opieki tutaj 
mieć me niOiiia", krzyknął Don* ze złością 

(C a g  daiszy uusiaoU
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Ar. 291, Nadzie lą  17 gjrtiditiia 1933 r.

mawiano na lem miejscu, zwłaszcza, gdy wystę­
powała w operze. Jej znakomicie wyszkolona ko­
loratura pozostaje nadal najsilniejszy strony zalet 
artystycznych p. Sari i dlatego należy z tego punk­
tu oceniać je j glos, Jeśli się mówi, iż dla tej a r­
tystki niema trudności technicznych, niema w 
tem wcale przesady. Najtrudniejsza koloratura 
teriery, pasaże i staccata sy do możliwych granic 
wydoskonalone i w tem pojęciu p. Ada Sari może 
śmiało iść w zawody z gwiazdami sławy euro­
pejskiej.

Z bogatego i interesująco ułożonego programu, 
prócz wyjątKów operowych, wym  enic należy sze­
reg pieśni Grclry‘ego, Schuberta i Szymanowskie­
go, odśpiewanych ze smakiem artystycznym oraz 
pięknym głosem w kantylenie. Doskonale akom- 
panjowal dyr. W allek-W alewski z Krakowa.

Grd.

R E P E R T U A R  KIM L W O W S K IC H  

A D R IA :  „M a ra d u " .
APOLI O; „ W y r o k  ż yc ia " .
C A S I n-U: „Uzi- ' ż;. j e m y " .
C H I M E R A :  „ K r ó l  c y g a n ó w " .
C O L O S L L M .  „K r ó l e w s k i  k o c h a n e k "  i rew ja  R ó g  o b f i ­

tości .
K O P E R N I K :  u ia iy  upTor" i d o b o r o w e  uzupe łn ien ie .
M A R Y S I E Ń K A :  „S a b ra " .
M I R A Ż :  „B us te r  K e a to n "  i „ K o b i e l a  szjpieg".
M U Z A :  „ L a u r c l  i I l a r d y  (w eso ły  p rog ra m ) .
P A Ł A C E :  „U c ie c zk a  p rz ed  r iu b em " .
P A N :  „ P r a w o  do  g r ze ch u " ,  o ra z  rew ja .
P A S A Ż :  .P od  g rad em  kul (W i l l i a m  D esm ond i .
R A J :  .D re y fu s s
S T Y L O W Y :  „ R o m e o  i Ju lc ia "  i r ew ja  z Bukojem.ską, 
A m o rs k im  i Bełskim.
Ś W I T :  K ohn  i K e l ly  w  ta rapa tach " .
U C IE C H A :  „ C u d o t w ó r c a "  i r e w ja  D a w id o w ic za .  
W A N D A :  „O b ła w a  w  P a r y ż u 1.

RAI)JO L W O W S K IE
N ied z ie la  17 grudn ia

9.00- 9.54: A u d yc ja  poranna. 10.05: N a b ożeń s tw o  z 
Po znan ia .  11.57: Sygna ł  czasu 12.10: W ia d o m o ś c i  m e ­
t eo ro log ic zn e .  12.15. P o ra n e k  m u z y c z n y  z E i lharm or . j i  
w a rsza w sk ie j .  14,00: Mecz  bokse rsk i  W  a r s z a w a - -B u d a ­

peszt 14 15- P o g a d a n k i  d la  r o ln ik ó w  i g ra m o fo n .  15.00- 
Jak u rządz ić  św ię ta?  15.20: K o n ce r t  o rk ie s l r y  l ą d o w e j  
z W a r s z a w y .  10.00: P r o g r a m  dla  dz 'e c i .  10.30; G ram o  
fon  16.45: K w a d ra n s  l i te rack i  z W a r s z a w y .  17.00; P i e ­
c z y w o  św ią teczne.  17.15: A u d yc ja  lu dow a  z K a ło w ie .  
13.00: S łu chow isko  z W a r s z a w y :  „ P a n n a  z p o sa g iem ".  
iS  40: G ra m o fon .  19 00: ???  T r z y  py ta jn ik i .  19 i0 :  R o z ­
m aitośc i .  19.30: R a d jo l y g o d n ik  d ia  m ło d z i e ż y  19.50: M u ­
zyka  lekka . 20.50: D z ien n ik  w ie c z o rn y .  21.00 „K ra in a  
po lsk ie go  s łoń ca " .  21.15- I>a w eeo  ej  lw o w s k ie j  fa l i .  —  
22.15: W ia d o m o ś c i  sp o r tow e .  22.25: M u zyk a  taneczna. 
23.05— 23 30: G ram o fon .

Poniedziałek 18 grudnia

7.00— 7.55: A udyc ja  po ranna .  11.40: Przegla .d  prasy. 
11.57. Sygna ł czasu. 12.05 G ram o fon .  12.30: D z ien n ik  
p o łu d n io w y .  12.25: W ia d o m o ś c i  m e leu ro lo g ic zn e .  12.38: 
G ra m o fon .  15.25: G ie łda  zb o ż o w a .  15.30: W : a d o m o 'c i  
g o sp od a rcz e  lo.40: K ąc ik  harcersk i .  —  15.45: C h w i lk a  
L O P P .  15.55: U lw o r y  f o r t e p ia n o w e  z W a r s z a w y .  16 40 
L e k c ja  f ra n cu sk :ego  z W a r s z a w y  (kurs e lem en ta rn y ) .  —  
16.55: Rec ita l  s k r z y p c o w y  z W a r s z a w y .  17.30: P ieśn i  z 
W a r s z a w y ,  17.50: N au ka  s t e n o g ra f ) ' .  18 00: O dczy t -  „Sa- 
f o n a "  —  z W a r s z a w y .  18.2C A u d yc ja  żo łn ie rska . 18.45: 
G ra m o fon .  19.10: R o zm a ito ś c i .  19.25: „D a w n a  po lska  k i- 
lęda ' (F e l j e l o n  m u z yc z n y ) .  19.40: W ia d o m o ś c i  sp o r tow e .  
19.47: D z ien n ik  w ie c z o r n y .  2C.00: K o n ce r t  z W a r s z a ­
w y  21.00: F e l j e lo n  z W a r s z a w y .  21.15: „ O l a f  T r y g w a -  
s o n ‘ ‘ Griega. 22.00: Os la ln ia  noc  Iw a r a  K reugera .  22.15: 
M u z jk a  taneczna. 23.05— 23.30: G ram o fon .

W torek 19 grudnia
7 00--/.55: A u d yc ja  po ranna . 9.45: N a b o ż eń s tw o  z c e r ­

k w i  w o ło s k ie j  w e  L w o w ie .  11.57: Sygna ł  czasu. 12.05: 
K o n ce r t  o rk ie s t ry  sa lo n o w e j .  12.30: D z :en n ik  p o łu d n io ­
w y .  12.35. W ia d o m o ś c i  m eteo ro lo g ic zn i : .  12.38: Dalszy  
c ią g  m u zyk i .  15.25: G ie łda zb o ż o w a .  15.30 W ia d o m o ś c i  
gosp odarcze .  15.40. G ra m o fon .  16 25: S k rzy n k a  P K O .  —  
16.10: G ram o fon .  16.55: K o n ce r t  z W a r s z a w y :  m u z .k a  
n ie p o d le g łe j  Po lsk i .  17.50: C h w i lk a  d y r ek c j i  k o le jo w e j .  
18.00 O d c zy t  z W a r s z a w y .  18.20- S k rzy n k a  m uzyczna .  
18.35: R ec i ta l  śp iew aczy  z W a i6 zaw y .  19.03: „ P o l o w a ,  
n ia  z im o w e "  19.15: Ro zm a itoś c i .  19.25: F e l j e l o n  a k tu a l­
n y  z W a r s z a w y .  —  19.10 W ia d o m o ś c i  spor tow e . 19.45: 
D z ien n ik  w ie c z o rn y .  20.00: „M ło d o c ia n y  k r ó l "  opere tka  
K a lm an a .  22.30: M u z yk a  taneczna . 23.05— 23.30: G ra ­

m o fo n ,
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w  n a jn ow szych  U ś O b ,  c b  

z w ła sn y ch  i powierzonych 

mtterjałÓH poleca i wykonuje

PO SAHDZO NISKICH CENACH ZNANA 

WYTWÓRNIA UBIORÓW MĘSKICH

J. M. KAROLIŃSKI
Słctl/ue ozdoby

na d rze w ka
w o g r o m n y m  wyborze poleca

Cukiernia Raucha m  „M A D E R A 1'
t, i m , w ,  u i .  L e g i o n ó w  L .  3 3 .

z ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bour.artia L 2

Telefon Nr. 57-25.

\*A P.KOWALSKI > wasszawaB

T y  h l i P N O  I S ł > l i Z Ł D A £

Ż a R O W K I  o r a '  wszelkie mater,a<v eiettro-insiala-  
<-vpie najtaniej w  firmie Ł. H A U S M A N N ,  L w ó w ,  Pasa2 
H.iusmanna.

A k u s z e r  i G t n e k o lo g -U p e r a to r

Dr. Jftl\ K IL A R
L w ó w , u l. L e o n a  S a p ie h y  8 9 , te le fo n  5 1 - 6 2
k  D O L * E O to K I

po 3 złotych

m i e s i ę c z n i ei P k £ i-IJU W ______
sprzeaajemy z natychmlaslowem p awem ;ry

O l Ć W N i :  U i f u i l a N t i  Dolarów 4C.000
O r a z  Złotych 2.5 (1 ,0 0 0  

C I Ą G N I E N I E  J U Ż  2 S T Y C Z N I A .
Pc wp„ cer..u 1-raty wydajemy oryginamy dokument 
sprzedaży, 'j-nów/enit z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE
I n a n .  u l. I c tU u u a w  33 . r e i  S b -5 T
Okazicielowi niniejszego og.oszenia dajemy 5% raoatu od ceny kupna

DRCU..Ż

DLA B Z l t O  m  O U M z b f t Ę i !
O buw.c, buty, śniegowce, trepie pantofle  

kupuje się bajecznie tanio w  Specjalnym 
M agazynie O buw ia dla Dzieci i M łodzieży

AL-SVDT>. ŁwOW. Ul. SlfftSfUSfcffi 19

I
I  l I IL t t i l/ IL t u d l l  z-.uhiouą książeCkttę w o jsa o w ą  w yd im a 
przez i tv U L w ó w  na u a z w isso  n e zrą k  P io tr SknU ów i k .

KOMUNIKATY
K O M I T E T  P P S  D Z I E L N I C Y  G R Ó D E C K IE J .  W  p o n ie ­

d z ia łek  18 hm. o  g o d z in ie  6 w ie c z o r e m  o d b ę d z ie  s ę z e ­
bran ie .  N a  po rzą d k u  d z ien n ym  d w a  re fe ra ty :  „ N o w y  za- 
mucii  na u s ta w o d a w s tw o  s p o łe c z n e "  i Jak z d o b j ć  dla 
s o c ja l i zm u  k lasy  ś redn ie ? " .

W I E C Z O R E K  D L A  N A J B I E D N I E J S Z Y C H  D Z IE C I  D O ­
Z O R C Ó W .  W  n ied z ie lę  17 bm . o god z in ie  6 w iec zo rem  
w e  w łasne j  sali (R yn ek  8) o d b ęd z ie  się w ie c zo r ek ,  u rz ą ­
d zon y  s ta ran iem  zarządu  z w ią zk u  d o z o r c ó w  „ P r a c a "  — 
W  p ro g ra m  w ie c z o rk u  w e jd ą :  dek lam ac je ,  c h ó r o w e  p r o ­
dukc je ,  z a b a w y  dla dziec i ,  ro zda n ie  p o d a ru n k ów ,  oraz 
inne n iespodz iank i .  T ą  d ro g ą  z w r a c a m y  się do ogółu  
t o w a r z y s z ó w  ro b o tn ik ó w  i s y m p a ty k ó w  ruchu robotn i-  
i zego, aby  p o m o g l i  w  tej a kc j i  i sk ładali  ch oc ia żb y  n a j ­
sk rom n ie js ze  d a ry  dla w yn ę d z n ia łe j  d z ia tw y  rob o in ic z e j  
w  loka lu  zw ią zk u  d o z c - c ó w  „ P r a c a "  (L w ó w ,  R y n e k  8, 
I p ię tro ) .

Z B IÓ R K A  N A  C E L E  R O B O T N IC Z E .  P ros i  sie m łod y ch  
t o w a r zy s zó w  i tow a r zy s zk i ,  chętnych  do  u az ia lu  w zb iór-  
ce o  zg łaszan ie  sw o ic h  n a zw isk  w se k re la r ja c ie  p r z y  ul. 
R u lo w s k ie g o  23, II  p ię tro .

Bziś o in ie r y s a  itMgazun 
we Lwowie

priu E l . Lcgjoitów  20

Ni 19-26 Art. 2571-14
Nie pozwo!c?e chodzić dzieciom boso w 
aomu. Kupcie im cieple bamboszki —

Nr 23-26 , lm  Art. 2851-31
W  niepooody d a dzieci ciepłe śniegowce 
Nr 2/ 34 Z*. 4.50

Jf 27 1,4 Art. 3052-10
Ciepłe filcowe buciki no skórzenei podesz­
wie dia dzieci

Nr 23-26 Art. 9891-93
GENERAŁKI n*j mróz, deszcze i błota. —  Lu 
generałek «/e'n!ane SYBIRK1 2' 1.7Q„ 2.-, 2.50 

Nr. 27-34 Zł. 7.-, Nr. 15 38 Zł. 9.-.

Redaktor odpowiedzialny.: Dr. Romuald S z u m s k i  —  Drukarnia Lu dow a  w  K rakow ie  pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.


